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Cena egzemplarza we Lwowie 6 hal. 
» » w kraju • 8 hal.

A d :e n  „ W e k  Iło w y", L w 1 w  ul. Sokola 4 (dom własny).
A r tyk u ły  ornz fo to gra iie  naUayi** n a . e t y  w p ro s i  do  R ed a k cy l  .W i e k u  N > w « f o "  w e  Lw ow ie  
M. S o k o le  L 4. R ę k o p i só w  i fotografl j  — ly eh  o s ta tn ich  bez z z s t r z e to d  z w ro tu  — R e d a k c r a  

zwrnos.  H i e f r a n k o w u r c h  p r  ee y tek  n ie  p r t r j n i f l #  się. 
ypypgar.y, z a m ó w ien ia na p r e n u m e r a t ę  i o g ło szen ia  a d r e s o w a ć  ^ o w a 4 °

O ffłonoiua oblicza aię po M  halerzy za wiersz n >aparelowy, Jednoazpalt iw y , — Drobne 
]« m ałtedsk te  po 12 halerzy  u  słowo, 
tub dni przediw iąt. kosztują podwójnie. 

po-« kroniką 2 kor»ny  za wisr*^

oałatieniai aa słow o « h . P ryw atna  k .ra sp . i o g io sia ria  Thula „ iwo p o d w ó jn i. 0(1 ™ J .  . , » » » (  na sob >ta lu
p a  »  n a r r . .  a -v n ta t .n l .  o .a b la l .  I t.n-*Ł

-W1HK NOWY* posiada polączenlo telefoniczne mięuzj zmaaiowe lak  w a ra ju  Jaa  i zag ran ic .. fT~Tl .W lfilC NOWY* ja s t do nabycia we wszyatk.jli Bluraoh Dzianników I trafikach w calaj O ilio /i.

W ;  n o Z o n a  d z i a ł a l n o ś ć  n a  A d r y a l y H u .
Nowe walki pod Tarnopolem I na U iły n lu . -  Akcya hydropianńw nlemle* 

sklch. ■ Brland w  Rzym ie
»

walk na morzu. —  Austrowęglerski wyławiać: min przy pracy
KM. fegiell.
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Li«<k podczas Imsasyl.
(L em bergs po litische P hysiognom is w ah- 
rend  der russischen  invasion  3/IX 1914 bis 
2 z f \ \  1915. E rinnerungen  und B e irach tu n - 
ge,n von D r. M arceli C h lam tacz, U niverci- 
ta ts -P ro fe sso r zu L em berg . —  W ren 1916 

L echner & Sohn. 8-°. S. 128).

f . t  (D okończenie)

(IV.) B ard zo  serd eczn ie  —  opow iada 
prcf. C h lam tacz  w  dalszym  ciągu  —  zaj­
m ow ano się jeńcam i, k tó ry ch  k ilka ty s ięcy  
u k ry w a ło  się w e  L w ow ie , jakko lw iek  oso ­
bom, k tó re  jm o izyczały  schronu, g ro z iły  
w raz ie  o d k ry c ia  ciężkie k a ry . W tajem ni­
czeni poznaw ali jeńców  p rz y  rozm aitych  
zajęciach. U rząd zan o  też  sk ładk i n a  nich, 
w e  w szy stk iem  w ogóle s ta ra n o  się p rzy jść  
i/n z pom ocą.

I z n o w u  zap y tać  w y p ad a  C zy  to  b y ­
łoby  m ożliw e w m ieście, k tó re  m iałoby  w  
sw y ch  m urach  ży w io ły  russofilskie, jak  na 
p o d staw ie  b łędnych , c z y  ty lk o  n ied o sta te ­
cznych  in to rm acy i tw ierdzono  w  W ie- 
dnńr?  Ł a tw o  tam że iub gdzieko lw iek  
indziej poza  sfe rą  n iebezp ieczeństw a p rz e ­
ch w alać  się lojalnością, a>e pam ięta jm y, że 
w e  L w o w ie  lojalność tak a  g ro z iła  b ardzo  
p rzykrem i1 n astęp stw am i —  a p rzec ie  jej 
dochow ano.

Cóż dzialó  s ię  z  naszym i „russofilam i“ ? 
P rzeb y w ali p rzew ażn ie  w  red ak cy i „S ło- 
\v a P o lsk ieg o '1, albo też m iew ali z P o sy a -  
nnmi lu k ra ty w n e  p rzed sięb io rs tw a  i od b y ­
w ali podróże handlow e. R ep rezen to w a li 
russofw stw o w  im ię in te re su ; me tro szc ząc  
się o p rogram  po lityczny , imali się żu raw o 
kucia żelaza, póki go rące. W  m ieście nie 
mieli w p ły w u
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(Ciur dalszy).

Zsiadts/y z konia szedł wolno a uważ­
nie w ciemni nocv ku rowcn strzeleckim 
swego pułku. Uśmiechał się z dumą. Poję­
ci nek jego z baronem Kammbergiem do­
chodził do szczytu. W gruzach istnień ludz­
kich, w ponurej poświacie tysiącznych gra­
natów, naprzeciw wroga, którego zarzanował 
sobie aż do potężnej rozprawy dwóch na­
rodów. Uważny cios jego dłoni karać będzie 
innych za jednego wroga. I w rozmachu 
ciosu, w rozpędzie bojowym jego żołnierzy 
rozewrze się się tajemnica zadosyćuczynie- 
ma. Jaka ona będzie? Myślę, jak kwakier. 
Karał sam siebie ta ciągłą wytężona chęcią 
zmierzenia się z w rogiem : Czy byłbym tu, 
gdyby Ka rm beig mnie nie był zaw ezwał?  
Czy jestem tu dlatego, żem Anglik, rzy d,a- 
tega, żem wróg Kammoerga ? Dlaczego tu 
jestem ?

De White potKnał się. Znajdował się już 
w największej blizkości zagrożonego rowu 
strzeleckiego. Niemcy dotarli tam. Wrzała 
walka na białą broń. Dlaczego tu jestem ? 
Rosnące pytanie przedarł hałas walki. Jakiś 
rozpaczliwy okrzyk angielski zaskowyczał nagle

W  „S łow ie P o lsk ie ir r , k tó re  w śró d  roz­
paczliw ych  'w ysiłków  dya'eiktyki, w  sz e re ­
gu a r ty k u łó w  s ta ra ło  się p rzed s taw ić  soli­
darność  z R o sy ą  jako n a jk o rzy stn ie jszą  dla 
Polski konm inacyę—  ow oż w  „S łow ie Pol- 
sk iem “ w iedz iano  doskonale o sw ern zu- 
pełnem  odosobnieniu. Nie b rak ło  naw et 
w y n u izeń , jaw nie  w sk azu jący ch  na to, ż a ­
lących  się głośno, że  zw olenn icy  au s try a -  
ckiej o ry e n ta c y i sze rzą  scep ty cy zm . P rz y ­
znać z re sz tą  trzeb a , że  do  p o d trzy m y w an ia  
aa s try ack ie j o ry e n ta c y i znakom icie p rz y ­
czyniali się sam iż ro sy jscy  czynow nicy . 
N asłano  ich tu  w w ielk iej liczbie, a do tego 
jeszcze sam e w ybiórk i, sam e najgo rsze  o- 
k azy . Ci panow ie n aszeg o  życ ia  i śm ierci 
uw ażali za sw ój obow iązek  sze rzy ć  ciag 'e 
w śró d  ludności panikę i m ożliw ie najsuciej 
n ap e łn iać  sw e kieszenie. P o m ag ała  im n ie­
zm iern ie  liczna sfo ra szp iegow ska. Nie b y ­
ło  się przed nią p ew n y m  nigdzie: w  tea­
trze , w  kinie, tiam w aju , n a  ulicy. N ajgło­
śniejsi % n aszy ch  k rzy k aczy  p rzy u czy li się 
w obec tego z konieczności p ro w ad z ić  ro z ­
m o w y  ty lk o  szeptem . B yle d ro b n o stk a  w y ­
s ta rc za ła , b y  popaść w  konflikt ;z po licyą, 
zw łaszcza , jeśli b y ło  się cz łow iek iem  za- 
niożnym . R ew izy e  i' a re sz to w a n ia  sp ad a ły  
co chw ila , b a rd zo  często  zaś b ez  żadnych , 
n aw e t pozornych , p rzy czy n . C zy n o w n icy  
operow ali p rzew ażn ie  n o cą , co jeszcze w ię­
k sz y  sz e rzy ło  p o strach . A resztow an i tygo­
dniam i siedzieli1 w  w ięzieniu  b ez  p rz es łu ­
chan ia , pojęcia nie m ając, o co idzie. C zęsto  
gęsto* uw aln iano  ich nagle ta k  sam o bez 
m oty w ó w , jedyn ie  w  ty m  celu , b y  now ym  
ofiarom  zrob ić  m iejsce.

B ardzo  chętn ie  posługiw ali się R o sy a- 
nie karam i pieniężnym i. Za by le  p rz e s tęp ­
s tw o  policyjne — choćby  ty lko  rzekom e — 
n ak ład an o  g rz y w n ę  w  'ulubionej w ysoko-

w bezedni huku armat, a odnowie dział mu 
natychm a«d tryumfujący rozwrzask Niemca.

Zaćmiły się oczy  de White’a. Zasyczała 
gwizdawka i mały oddziałek wysławszy 
wstecz do komendy jednego gońca, wsunął 
się w rów strzelecki, by dotrzeć do wal­
czących. Na czele biegł Karol de White z re­
wolwerem w ręku, biegł ćwiczonym krokiem 
sportowca, przesadzając zawady w blasku 
świecących rakiet.

* * *

W wielkim pałacu londyńskim, obróco­
nym prawie w zupełności na szpital, w po­
koju odosobnionym spoczywał Karol de 
White ciężko ranny oficer kawaleryi. W roz­
paczliwym ataku pod Lille, w walce na białą 
broń podarto mu p‘erś i z trudem nadzwy­
czajnym przewieziono do Anglii, aby ratować 
to zasłużone dla ogółu życie.

Przy łożu siedział skurczony jak zawsze 
lord Nortcliłfe i patrzył uważnie w twarz 
chorego, czekając, kiedy silniejszy ruch ro­
zewrze powieki śpiącego. Albowiem ranny, 
odzyskawszy na chwilę energię mówienia, 
raczej dysponowania, wyraził życzenie zoba­
czenia lorda Nortcliffe’a. Ten niezwłocznie 
zapomniał o  pełnych wagi innych zobowią­
zaniach, a pośpieszył tam, dokąd wzywało go 
wezwanie starego wycnowanka, Pomiędzy 
ninv wojna rzeźbiła Kształty pełnego rozu- 
mi«Aia i tyle ich było, ile zamiarów Nprt 
drhe’a, ile czynów Whlte’a.

ści 3000 rubli lub k a rę  3 m iesięcy  a resz tu . 
Skazanem u d aw ano  zazw y cza j lekko do 
zrozum ienia, że obok g łów nej istnieje je­
szcze poboczna in stancya , z  k tó rą  po targ o ­
w ać  się m ożna. D odajm y zaś, że policya, a 
jeszcze bardziej ż a n d arm ery a , b y ła  w.szecb 
po tężna . Kto w p ad ł jej w  ręce, tem u nie po­
m ogła już niczyja, choćby  gen. g u b ern a to ­
ra , p ro tek ey a .

Z w iosną po trzeb o w ali R osyau ic  robo­
tn ików  do p rac  okołp  szańców . D obrow ol­
nie nikr zg łaszać  się nie chciał. P o rad zo n o  
sobie.w  b ard zo  p ro s ty  sposób. \ 'a  p lacach 
publicznych  kazan o  g ra ć  kapelom  w ojsko­
w ym . Ś ciągnęło  to  liczne z a s tę p y  publicz­
ności, lecz tak że  policyi. Na d an y  znak poli- 
cy a  o tacza ła  tłum  i a re sz tu jąc  m ężczyzn , 
o d p ro w ad zała  ich do robó t . Później, g dy  
koncept p rz e s ta ł działać, ch w y ta n o  m ęż­
czyzn  w p ro s t n a  ulicy, m ało  tro sz c z ą c  się 
o p o stan o w ien ia  k cn w en cy i haskiej. P rz y ­
pom inało  to ło w y  na n iew ln ic tw o  i b y ło  
pow odem , że od m aja m ężczyźn i p raw ie 
p rzesta li p o k azy w ać  się na* u licy . Hr. Bo- 
brińsk i, u k tó reg o  p rez . R u tow sk i in te rw e ­
n io w a ł.w  tej sp raw ie , w y ra z ił sw e  ubole­
w anie , zapew nił, że dzieje się to  bez  jego 
w iedzy , ale b y ja  to już m u sz ta rd a  po obije 
dzie, policya bow iem  ty m czasem  za fa ł w iła  
się ze sw ą  robo tą .

B uta, b ezw zg lęd n o ść  i b ru ta ln o ść  eaty- 
n o w n ik ó w  w y p len iła  z grun tu  nw w et tę  o- 
d robinę russofw stw a, jaka  tu i ów dzie  poja­
w iła się u nas pod w p ły w em  o d ezw y  naćz, 
w odza.

R ów nom iern ie  z k lęskam i, jak ie  stałe  to­
w a rz y sz y ć  p o czę ły  R osyanom  od m aja 
1915 r., w z ra s ta ła  te ż  u d ręka spokojnej lu­
dności L w o w a. W  p raw d ziw y  rozpacz 
w p raw iło  m ieszkańców  znane ogłoszenie 
z dnia 16 czerw ca  1915, o b w ieszcza jące , że

Ruch powiek rannego podwoił czujność 
gościa. Z sentymentalną ciekawością nowi- 
cyusza przypatrywał się procesowi przemian 
w wyrazie twarzy i układzie ciała. Ranny 
budził się.

Niezwyciajność położenia usunęła za­
pory towarzyskie, których przedtem nigdy 
nie omijali.

— Dziękuję ci, lordzie, żes przyszedł. 
Przypuszczam, że będę mógł mówić trocnę 
i słuchać.

— Bohatersko sprawowałeś sie tam na 
froncie, przyjacielu. Nie ochłonąłem  jeSzęzc 
ze zdziwienia po twym niezwykłym zamyśle 
opuszczenia Sztokholmu, gdy przyszły z Fląn- 
dryi wieści, że posterunek znakomicie wy­
pełnił, jak rzadko kto.

— Jak rzadko kto... powtórzył ranny, 
fałdując wargi jakby do uśmiechu.

—  A jednak —  na tyle znam cię, iż 
śm iało to mówię — nie uważasz się za o- 
fiarę losu. Przeciwnie. Właśnie może i wy­
branym jesteś.

De White leżał w poduszkach, jakby w 
ramy płócienne ujęty. Profil jego wysterczał 
śmiałym rysunkiem w przeciwieństwie do 
zapadłego w cień gościa. Obaj rozporządzali 
takim zapasem spokoju, jaki rozstrzyga o 
przeżyciach trwałych, nie narażając ustroju 
nerwowego na chorobliwe wysiłki Właśnie 
w spojrzeniu de White, szukającego swego 
gościa trwała miara dojrzałych dni.

” - -  * -  * (Ciąg dalszy; iwkMąęi)
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„celem  uniknięcia poboru  m ęskiej ludności 
V.’ w ieku  o d  la t 18 d o  50 n acz . kom endant 
fron tu  po łudniow o-zachodniego  naKazuje, 
b y  tak ich  m ieszk ań có w  „z w yjątk iem  ży ­
d ó w "  w y słan o  do R o sy  i, p rzy czcm  pozw a­
la  się im za b rać  rodzinę, m ienie, b y d ło  i ko­
nie. D odano też, zam ierza jącym  w y jech ać  
na k o sz t w ła sn y  dozw olono  u ży w ać  o- 
prócz norm alnych , tak że  d o d atk o w y ch  po­
c iąg ó w  i b ra ć  z sobą pakunek  ręczn y .

S zczęśc ie  ca łe , iż ro zp o rząd zen ie  to  nie 
o kazało  się w cześniej. W  ikażdym  razie  je­
go n ie jasność b y ła  pow odem , że  n ik t nie 
w iedzia ł, c z y  je u w ażać  z a  ro zk az , czy  też  
za zw y k łe  ty lko  zlecenie. K oniec końcem  
w ięk so ść  zd ecy d o w a ła  się k o rz y s ta ć  z te­
go za lecen ia  dopiero  pod przym usem . A r ie  
za b rak ło  prób użyc ia  isto tn ie  p rzym usu  
Co dnia zam ykano  to  tę, to  o w ą  ulicę i w y ­
łap aw szy  m ężczy zn  w  w ieku  popisow ym , 
e sk o rto w an o  ich do  R osyi. Ale ziem ia pa­
liła się już R osyanom  po dstopam i. Nie l i  ło 
czasu  na dok ładne w y k o n an ie  rozp  . r z ą ­
dzenia.

N atom iast z a b ra n o  nam  dnia 20 c z e rw ­
c a  prc-z. R utow skiego . T ak że  w ielu rad ­
nych  pow leczono  do  R osyi jak o  zak ład n i­
ków . B y ł to  jeden z  osta tn ich  a k tó w  g w a ł­
tu, z  jakim i R o sy an ie  zdołali u p o rać  się, za ­
nim  ich  w y rzu co n o  z m u ró w  naszego m ia- 
sta .

S tre szc zo n a  tu p rz ez  n as  p raca  prof. 
Chlarm tacza m a w ag ę  dokum entu  h is to ry ­
cznego. A utor zeb ra ł w  niej b o g a ty  m a(e- 
ry a ł w D snych  sp o strzeżeń  i p rzeży ć , a po­
n iew aż  sam  .m agna p a rs  ftiit" w życiu  poli- 
tycznem  n aszeg o  m iasta  podczas in w a z ji,  
z (książki. w ięc jego o w ielu  dow iadujem y 
się  rzeczach , k tó re  po r az p ie rw szy  tym  
sposobem  do pow szechnej d o s ta ły  się w ia- 
dom ości.

P ra c a  prof. C h lam tacza jest no nadto  
g ru n to w n em  odparciem  opinii russofilstw n, 
jak ą  I,w o\vu . za  w szy stk o , co w  czasie  in­
w a z j i  w y c ie rp ia ł chcieli na zachodzie w y ­
rob ić  rozm aici ,.nasi najserdecznie jsi".

Odznaczenia.
Z ło ty  'k rzyż zasługi o trz jT nali: se k re ­

ta rz  pow . wre L w ow ie A dam  K u ch arcz jrk; 
k o n c jp js ta  rząd u  ki aj. w  S to ro ży ń cu  ir. 
K n czy fm s, asjrsten ł ra c h u n k o w y  w  rz ą ­
d zie  fcraj. n a  B ukow inie W ła d y s ła w  S o ­
b o lew sk i; k o n cy p is ta  w rządzie  k ra j, na 
B ukow in ie  S tefan  S te fan o w icz ; ofieyał 
k an c e la ry jn y  w  N ow ym  S ączu  S ta n is ła w  
U ram ek.

T jd u ł ń ch a rak te r  ra d cy  d w o ru  o trz y ­
m ał ra d ca  w  nam. gal. K arol Lkłl. T y tu ł 
i c h a ra k te r  ra d c y  rz ąd u  k ra j. o trzy m a ł 
Józef B obow ski, s ta ro s ta  w  C ieszynie.

W  dziale m inisterstw a skarbu; T(rzj'ż 
kom an d o rsk i o rd e ru  F ran c iszk a  Józefa z 
g w iazd ą  ra d c a  d w o ru  ó naczeln ik  proku- 
ra to ry i sk a rb u  w e  L w o w ie  K arol M a- 

ry a n  Engel.
K rz jrż k a w a le rsk i o rd e ru  L eopolda o- 

trzy m a li: ra d c a  d w o ru  w  k ra j. dytr. s k a r­
bu dr. T ad eu sz  K lusik-O rzechow Ski i rad -

oa d w o ru  d r. J an  S kw  a rcz y ń sk i; _ k rzy ż  
K om andorski o rd e ru  F ran c iszk a  Józefa  r. 
dw . w  d y r. sk a rb u  H en ry k  D obrow olska 
O rd e r żelaznej k e r  on y  3 k la sy : st, rad ca  
sk arb . Z dzisław  B arto szew sk i; st. r. sk. 
dir. Józef B ia lik iew lcz; d y re k to r rachun- 
Kowy w  k ra j. d y r .  sk . A ndrzej K opacz, 
ra d ca  sąd o w y  w m in is te rs tw ie  sk arb u  O- 
sw ald  O bogi; st. ra d ca  sk. Antoni P ro  
chaska.

K rzy ż  k a w a le rsk i o rd e ru  F ran c iszk a  
Jó zefa  ra d c a  sk. w prok . sk . d r. Eugeniusz 
B a rte l;  sekreiairz m in is te ry a ln y  w min. 
sk arb u  W ład y sław  B y rk a ; k o n tro lo r gal. 
k ra j. k a sy  p ań stw . F eliks C h rzą szczy ń sk i; 
ra d c a  sk R om an C zau d em a; st. insp. cel­
ny  S ta n is ła w  Ko n o k i; s e k re ta rz  Sk. d r. 
Józef M azu rk iew icz ; sekir. sk. dr. T ad e ­
usz P o la k ; ra d c a  sk. Józef S ta ra sd ą few lcz , 
st. kom  góm . M aksym ilian  W ielkopolski.

T jT uł ra d c y  rząd o w eg o  otrzjT nal dy ­
re k to r fa b ry k  ty toniu  w  K rakow ie st. in­
sp ek to r <Jr. K arol S eehger.

T y tu ł ra d c y  cesarsk iego  o rrzy m ał st. 
za rzą d ca  p o d a tk o w y  S tan is ław  S z u m s k i 
d y r . u rzęd ó w  pom ocniczjrch  gal. dyr. sk. 
P io tr  V alen ta ; s t. z a rzą d ca  pod. W ła d y ­
s ław  W alten b erg e r.

Z ło ty  k rz y ż  zasługi z  k o ro n ą  o trz y ­
m ali; st. k a sy  e r w  g łów nej kasie  k ra jo ­
w ej w e  L w o w ie  M ichał D anilow icz , ka- 
sy e r D ursk i; ra d c a  rach . w  k ra j. dyr. sk 
K azim ierz Konins-zew ski; ra d c a  rach . Jó ­
zef N oga; k o n tr, filialnej k a sy  kiraj. w  K ra­
kow ie Józef R u m an sto rfe r; ra d ca  rach. 
W łodzim ierz Sztogiryn, za rząd ca  p o datko ­
w y  M aryan  W en d e i za rzą d ca  pod. Jan  
Z ałanow ski.

Zlotj- krzyż  zasłu g i o trz y m a li : ofiejmł 
k a n c e la ry jn y  w  kiraj. d jrr. sk. S ew e ry n  
B oos, oficynl Kanc. S tanisław ' Dam m .

S reb rn y  k rz jrż  zasług i z k o ro n ą  o trz y ­
m ali: s t. hu tm fstrz  sa lin a rn y  w  W ielicz­
ce  A ndrzej Mirokowrskii; st. h u tm istrz  salin, 
w  B ochni K lem ens P ią tk ie w icz ; st. liut- 

■mistz w  W ieliczce S ta n is ła w  Rachel; s re ­
b rn y  k rzy ż  za s łu g i; k ra ja cz  ty to n iu  w 
fabrj"ce w  K rakow ie  A ntoni Fafoijański, 
sz tu g ar w  W ieliczce Jan  W oźniak .

T y tu ł i ch a rak te r rad cy  d w o ru  o trz y ­
m a! st. rad ca  w p ro k u ra to r ją  sk. w e  L w o ­
w ie dr W ik to r H am erski i st. ra d c a  w  kr. 
d y r. sk. Józef Rosiak.

W  dziale m in is te rs tw a  sp raw ied liw o­
ści otrzjTnali: K rzyż kaw rale.rski o rd eru
L eopolda; ra d ca  d w o ru  w  n a jw y ższy m  
try b u n a le  Józef O ugalski;. w icep rezy d en t 
sądu kra j. w e  Lwów ie ra d c a  dw . Jan  Ki­
lian; p re zy d en t sądu kra t. w e L w ow ie 
W łodzim ierz  Ł uczk iew icz , ra d ca  d w o ru  i 
p ie rw szy  p ro k u ra to r p a ń s tw a  w  P rz e m y ­
ślu R om an S teb e lsk i; ad w o k a t gen. w  t r y ­
bunale najw yższym  dr. Karol W ojnaro- 
w icz.

O rd e r żelaznej 'korony 3 k la sy : za ­
s tęp ca  st. p rok. p ań stw a  w ^V l. kl. rangi 
Ju lian  K ałużm acki w e  L w o w ie ; r a d e j ' są ­
du w y ższeg o  k ra j.: F ran c iszek  M and jrbur 
w  P rzem y ślu , Edm und Phiiipp i d r. E uge­

n iusz  G zalay w e  I w o w ie ; k rz y ż  k aw a le r­
ski o rd e ra  F ran c iszk a  Jó zefa : ra d c a  sądu, 
k ra j. d r. Józef Biihn w e  L w o w ie ; ra d ca ’ 
sądu  k ra j. dr. P a w e ł H orain  w  K rakow ie;: 
ra d ca  sądu k ra j. Bdimuna P iechn ik  w  K ra­
k o w ie ; ra d c a  sądu  k ra j. Józef P ro k o p o ­
w icz w e L w o w ie ; d y re k to r  u rz . depoz. są ­
du k ra j. cy w . we L w o w ie  Edm und Schnei­
d e r ;  ra d c a  sąd u  k ra j. d r. Józef W indakie- 
w icz w  K rakow ie  i sędzra pow . i ńacze1- 
nrk sądu  pow . Józef Zasrzjraki w  T yczyn ie .

Z lo ty  k rz y ż  zasług i z  k o ro n ą ; ofieyał 
k an ce la ry jn y  w  sądzie  k ra j. w e  L w o w e : 
A leksander M oczulski.

Z lo ty  k rz y ż  zasłu g i: o fieyał k an c e la ­
ry jn y  W ojciech C y rań sk i w e  L w o w ie ; o- 
fieyał kanc. L udw ik  M akuch w  T arnow ie .

T y tu ł i ch a ra k te r  ra d c y  d w o ru ; ra d ­
ca  wj^ż. sądu k ra j. S tan is ław  H ayder w e 
L w o w ie ; ra d c a  w y ższ . sąd u  kra j. Z lz i 
s law  K atyński w  K rakow ie.

W  dziale m inisterstwa ośw iaty  otrzj'' 
m a li; O rd e r żelaznej k o ro n y  2. k lasy  sze? 
sekcy i dr. J e rz y  M adeyski.

O rd e r żelaynej k o ro n y  3. k la sy ; p ro ­
feso row ie zvvjrcz. w  A kadem ii sztuk  pię- 
k n j'ch  w  K rakow ie  Kon.stanty L aszczk a  i 
Józef M ehofer; d y re k to r  A kadem ii handlo­
w e j w e  L w ow ie ra d c a  rząd . A ntoni P a ­
w ło w sk i; paof. uniw . Jag iellońskiego w  
K rakow ie  d r. Leon S tem b ach .

K rzyż K aw alersk i o rd e ru  F ran c iszk a  
Józefa* d jT . gintn. w  T łum aczu  W ojciech 
G rzeg o rzew sk i; tosp. szk. o k ręg u  m iejsk. 
w e  L w ow ie , ra d c a  szkol. M ichał N ow o- 
siesk i; d y r. gknn. w  G u rah u m o ize  F ra n ­
ciszek  O lszew sk i; d y r. szk o ły  realnej w  
T arn o b rzeg u  S tan is ław  S ab iń s łi.

T y tu ł ra d cy  rz ąd u : dy r. I. szk o ły  real. 
w  K rakow ie Jan  D ziu rzyńsk i; djT. gknn. 
w  T rem boj^ li W a ie ry an  H eck ; dyr. gimu. 
ru sk ieg o  w e L w o w ie  E liasz K okorudz; 
d y r. II. szk. rea ln . w e  L w o w ie  A rtu r P a s ­
sen d o rfe r; dy r. IV. gimm. w e  L w ow ie ar. 
W in cen ty  Ś m ia łek ; dy r. sem , naucz, w  O- 
paw ie  F ry d e ry k  W iechow ski.

T y tu ł ra d c y  szkolnego; prof. w  VII. 
gim u. w e  L w ow ie Antoni B o rzem sk i; in­
sp ek to r szk. pow . w  KraKowie Julian Do­
b rzań sk i; prof. w  gimn. m sk iem  w  P rz e ­
m yślu  R om an H am czy  ki c w ic z , prof. w  A- 
k ad . han dl. w  K rakow ie Juliusz Ippoldt; 
d jT  gimn. w  G ródku Jagiełło  iskan  dr. Jan 
R re in er; prof, w  gimn. ru sk  w e L w ow ie 
G rzeg o rz  N ałew ajk o ; prof w  I. gimn. w 
T arn o w ie  W a ie ry an  S iczyński,

Z ło ty  k rz y ż  zasługi z k o ro n ą : insp.
szko lny  pow . w  G ródku Jagiellońskim  
H er.ryk B irgom ilski; naucz szk. ćw iczeń  
w  sem . naucz, rask iem  w e L w ow ie Aleks. 
D -eżepolSki; naucz. szk. ćw iczeń w sem. 
naucz. m ęsk. w  R zeszow ie K azim ierz M a­
zu rk iew icz ; naucz, szk. ćw iczeń  w  sem . 
Tiauc. m ęsk. w e Lwoiwie S tofan S korobo- 
h a ty ; nauczycielka szk. ćw iczeń  w żeń- 
skiem  sem inaryum  naucz, w e L w ow ie M a- 
ry a  S trze leck a  i prof. gimn. w  N ow ym  
S ączu  d r. Zygm an.. Z agom w ski.

(D okończenie nastąpi).
Niniejszem mam zaszczyt 
zawiadomię uprzejmie 
mych PT. Gości, że z 
d flh m  12 lu te g o  b. r. 
—— ot"or7vł®m —

Restauracyę i POlÓj 19 ?lli fd9D
ul. BATOREGO I. 3S Crósf ul. Bourl»~dA>

Polecając łaskawym wyglądom P. T. Pubk-zności 
mą doskonalą kuchnię, znamienite m poje i prze­
kąski, tudzież wykwintnie urządzony gabinet n( 
p ry w rtie  przyjęcia, kreślę się U n n l  K f W f l i l i  

z iiłębokiem poważaniem .1 1 *  W  i l l f l  S U l
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Kii! FgrSyaah'! w A M B k JnhttL
B erlin. (T oast ce sa rz a  niem ieckiego). 

W itam  z se rc a  W . Król. M ość na  ziemi nie­
m ieckiej w im ieniu w lasnem , jak o też  w  i- 
m ieniu m ege w ojska i narodu. J a k  w  spo­
tkaniu  na k rw a w o  w yw alczone j ziemi Mi­
szu. k tó re  pozostan ie d la  mnie niezapo 
mwianem i będzie ży ło  daJej w  dziejach 
Niemiec i B u tg ary i jako  w idom y znak  w ier­
nego b ra te rs tw a  broni, tak te"  w  dziisiei- 
szych  odw iedzinach  W . K. Mościł wodzę 
sym bol w zajem nej p rzynależnośc i n aszy ch  
p ań stw  do siebie. T a  w zajem na p rzy n a leż ­
ność jest zabezp ieczona n ie ty lk o  w spó lno ­
ścią  in teresów  po litycznych  i  gospodar- 
czycli, po d trzy m u ją  ją  też obopólne uczu- 
c iasy m p aty i, s z a c u n k i i zaufania, zaufania 
uśw ięconego k rw ią , k tó rą  w  w spólnej w al­
ce za jednakie laea ly  i cele przelali syno­
w ie obu maróęlów. O b y  n aro d o w i •'b u łg a r­
skiem u danem  b y ło  pod św ia tłem  i w dai 
p a trzącem  k ierow nic tw em  W . K. Mości 
ro zw in ąć  potężnie to, co  osiągnął i zabez­
p ieczy ć  je na te ra z  i w  p rzy sz ło śc i. W y ­
chy lam  kielich na pom yślność zw ycięsk ie j 
« im ii bu łgarsk iej, sz lachetnego  narodu  buł­
g arsk iego  i jego dosto jnego w odza . Jego  K. 
Mo. ca r B u łg aró w  h u rra !

Król b u łg arsk i odpow iedzia ł: Z p ra w ­
d ziw ą rad o śc ią  pr żyje emailem. a b y  raz je­
szcze  podziękow ać W . C es. M ości osobi­
ście za nadanie mi laski m arsza łk o w sk ie j. 
W z ru szo n y  do głębi laskiawemi a tak  do­
niosłem ! słow am i, k tó re  W . C. M. raczy ł 
w y s to so w ać  do  m nie, odczuw am  szczegól­
ne zadow olenie z pow odu, że m ogę dziś na 
ziem i niem ieckiej i w  niem ieckiej główniej 
k w a te rz e  w y raz ić  W. C. M. jak o  n acze ln e­
m u w odzow i n iezw y ciężo n y ch  w o jsk  nie­
m ieckich sz c z e ry  podziw  d la  s taw n y ch  
czy n ó w  n iezró w n an eg o  narodu niem ieckie­
go, jak ie  spełnił o dzięki łasce  Boakcj. Ł a­
sk aw e  odw iedziy  W . C. M. w  Niszti uw ie­
cznione będą zloiem i g łoskam i w  dziejach  
n arodu  bu łgarsk iego , dzień te n o tw ie ra  no­
w a. ro k u jącą  p iękne nadzie je  p rzy sz ło ść  
ziednoczonej obecnie B ulgary i. I ja  dum ny 
jestem  z b ra te rs tw a  broni, u g ru n to w an eg o  
k rw ią  w spólnie p rze lan ą  i w spólnością  in­
te re só w  po litycznych  i gosp o d arczy ch . 0 -  
b v  szJachenenni i dzietnem u n arodow i nie­
m ieckiem u b y ło  danem  ukończyć narzitco- 
n urn” w o jnę pod Szczytnem , siliłem i w  dal 
s/pordadającem k ie ro w n ic tw em  W . C. M. 
tak  ab v  potęga i bezp ieczeństw o  p ań stw a  
n endeckiego  b y ły  n a  zaw sze  zapew nione. 
W ynoszę kielich n a  pom yślność zw y c ię ­
skiego w ojska niem ieckiego f  jego w odza 
dostojnego. C esarz  W ilhelm  h u rra !

P E P E S Z E
c. k. E&ra Etfrajon&nc^inegfi.

• Poaróż m inistrów ao Ciaitcy!. 
W iedeń. — M hriste: sp ra w  w ew nę- 

trzmych ks. H ohenlohe i m in ister dla G a­
lie vi dr. M oraw sk i w czo ra i w ieczo rem  u-

daii się w  łriłk*udniov ą oodróż in fo rm acy j­
ną do G alicyi. P o d ró ż  ta ma głów nie na 
celu, ab y  m in istrow ie  mogli na m iejscu o- 
■bejrzeć i poznać szkody , w y rząd zo n e  w 
G alicyi p rzez  w ojnę, cło k tó ry ch  usunięcia 
d ą ż y  ro z p o czę ta  w ielka  ak cy a  o d budow y  
kraju . Ma p o o y t m inistrów ' w  K rakow ie i 
L w ow ie za rez e rw o w an o  po jednym  dniu.

Z Koła polskiego.
W iedeń. —  Z s e k re ta ry a tu  Kota pol­

sk iego  donoszą, że posiedzenie kom isy i 
gospodarcze j dla sp ra w  ro h re tw n , w o ła ­
ne p rzez  przcw otw w czącega i- i  ko m isy i p. 
D ługosza , odbędzie się dr.ia r f - ą i  bm. o 
godz. 10 rano.

Dr. Leo, jako p rzew o d n iczący  kom i- 
syi gospodarczej dla sp ra w  m itjsk ich  i 
p rzem y sło w y ch , zap rosił czionlo w tej ko- 
•rnisyi n a  posiedzenie na  dzień 18-go lutego, 
godz. 10 rano.

Obie kom isye o b rad o w ać  będą w  biu­
rze  p rezesa  Koła polskiego, gdzie tak że  
d n ia  19-go bm., o godz 5-tej popołudniu, 
odbędzie się posiedzenie p rezy d y u m  Koła. 

K onilsya kontroli d ługów  państw ow ych .
W iedeń. — K om isya kontroli d ługów  

p ań stw o w y ch  R ad y  p ań stw a  o d b y ła  po­
siedzenie w  obecności m in istra  sk a rb u  d ra  
L etka , k tó ry  po raz  p ie rw szy  z jaw ił się 
w  jej gronie. P o  szczegó łow ych  ob rad ach  
uchw alono  k o n tra sy g n o w ać  pożyczkę, 
k tó rą  zap roponow ało  ko n so rey u m  nicm ie- 
ekie, a k tó ra  na raz ie  z lik w id o w an a bo­
d zie  w  sum ie 127,200.000 m arek  

K om unikat tu recki.
K onstan tynopol. — G łów  na k w a te ra . 

F*-ont kaukazki i fron t w  Irak u : Nic w a ­
żnego.

Dnia 6 g ; om. flota ro sy jsk a  o strze li­
w a ła  p o rt w ęg low y Z ungm J.łk  nie w y ­
rządziła  jednak  znacznej szkody.

Ł ódz podw odna za to p iła  to rp ed ą  n ie­
p rzy jacie lsk i o k rę t m a c ie rzy s ty  sam olo­
tów .

Na froncie dardanełskim k rążo w n ik  d. 
7-go bm. bez sku tku  d a ł dziesięć s trza łó w  
na T ekcburm i. S am o lo ty  n ieprzy jacielsk ie , 
k tó re  p rze lec ia ły  nad S ed  il Balir. sp ę­
dzono.

Na morzu.
R o tte rd am . —  „R ott. C o u ran t"  dono­

si: „C ity  ot M arseiiie", now y  o k rę t linii 
D ivoipol— Hall, k tó ry  zaw in ął do M ercey , 
donosi, żc k ied y  w y p ły n ą ł z Indyi, | s f z e -  
Iiw ała go n iep rzy jac ie lsk a  łódź p odw o­
dna D a ła  12 s trza łó w , k tó re  jednak ch y ­
biły . 175 p odróżnych , m iędzy  mmi 35 ko ­
b iet i dzieci schron iło  się p odczas o s trz e ­
liw ania pod pokład,

Berlin. —  „N ordd. Alig. Z tg .“ pod-d i,’ 
że p ró cz  zg łoszonych  w yp ad k ó w , dziś jo - 
w iedzia la  się o 54 n ow ych  w y p ad k ach , w 
k tó ry ch  o k rę ty  angielskie, w b re w  p o s ta ­
now ieniom  p ra w a  m iędzynarodow ego , u 
w ięz iły  na  o k rę tach  netutralnych osoby c y ­
wilne, o b y w a te li p ań s tw a  niem ieckiego, 
au s try ack icg o  i w ęg ie rsk ieg o  —  ogółem  

3.500 osób.
P a ry ż . —  „T etnps“ d o n o si z R io de

Jan e iro , ż e  m inio s t ra ż y  d o k o n y w an e j 
p rz ez  k rążo w n ik i ang ielsk ie  u d a ło  sdę o- 
k rę to m  niem ieckim  odnlrynąć z  portów ’' po- 
łudniowio-am ei ykańskK h . P ły n ą  one pod 
flagą am ery k ań sk ą  po o cean ie  A tlan tw  
ckhn i Spokojbym .

W ssingeH . —  P opołudniu  w y b u d d a  
to rp ed a , w y s trz e lo n a  p rz e z  łódź podw o­
dną ho lenderską, s to jącą  w  porc ie . T ra fi­
ła  o n a  pon ton  T o w a rz y s tw a  Z d a» d zk ieg p , 
n a  k tó ry m  zn a jd o w ała  się  p ew n a  liczba a- 
sół>, W ybuch b y ł b a rd zo  silny , szk o d a  
w y rz ąd zo n a  znaczna. Łódź podw odna su 
m a niewiiele ucierp iała . Jedt?n podoficer 
m aryoairk! w ojennej zginął, pi /y n s jm n tti  
10 osób zo s ta ło  lekko zran ionych . D w u o- 
sób brak  D w a Oki ę ty  zo s ta ły  u szkodzone 

N iepew ne stanow isko W iocn.
B erno . —  „T em ps" o m aw iając  w  a r ­

ty k u le  w stępnym  pod ró ż  B rian d a  do R z y ­
m u, podnosi, że  p ra g n ę ły  jej za ró w n o  
F ra n c y  a, jak  i W łochy . P o d ró ż  ta  m a do­
p row adzać do ukończen ia d z ie ła  u tw o rz e ­
n ia  trw a łe g o  o rganu  w y k o n aw czeg o  w  
P a ry ż u , sercu  koalicya. O s ta teczn e  p rz y łą ­
czenie się W łoch  m a u k o ro n o w ać p rog ram  
rząd u  Briawda. Z drugiej s tro n y  W ło ch y  
liczą n a  to, żc  odw iedziny  m in is tró w  fran ­
cuskich pouczą s^ juszoików  o w y siłk ach  
W łoch , pon iew aż o o tąd  oOjusznrcy nie m a­
ją  n a leży te j zna jom ość5, o fiar, poneszoszo- 
n y ch  p rz ez  W ło ch y . Ł ącznie z tern om a­
w ia  „T em ps" d w u zn aczn e  s tan o w isk o  
W łocli w o b ec  N iem iec, pon iew aż nie w y ­
pow iedz ia ły  do tąd  w w u k  Niemcotm, p >  
c iesza się jednak  tern, że  W iochy  o ś  ivi l i ­
c z y ły  sw ą  kom pletną so lidarność. W io ch y  
p o d p isa ły  tra k ta t  londyński z sojusznik »- 
m i bez zastrzeżeń .

B erno . —  „B und ‘ pow iada, że za rząd  
w ojsk  w łosk ich  n iem a do ro zp o rząd zen ia  
żadnego batalionu  dla oporacy j b a łk ań ­
sk ich . Dziś o  w iele w ięcej niż k ied y k o l­
w iek  rozkazano  jes t u trzy m an ie  silnego 
o b sad zen ia  na  2 i 3-ciej linii n a  froncie a l­
pejskimi i w  K arście , a b y  un iknąć n iespo ­
dzianek.

Z urych. —  “D zienniki w ło sk ie  pośw ię­
c a ją  odw iedzinom  m in istrów  francusk ich  
a r ty k u ły  p rzy ch y ln e , „Coirriere della S e ­
ra "  pisze, że dla czw órso juszu  nadchodzi 
czas, w  k tó ry m  w ojna p rzejdzie  w  fazę 
d ecy d u jącą  i k tó ry  usunie b łęd y  i a n a r ­
chię, w czynach  po litycznych  i w o jsk o ­
w ych .

Komunikat rosyjski.
W iedeń . —  Z w ojennej k w a te ry  p ra- 

sow ej. S pra w ozdan ie sz tab u  .rosyjskiego 
z dnia 8. lu tego : W  okolicy R ygi N iem cy 
s trze la li z c iężk ich  dział. N asza  o r ty le ry a  
o d p o w iad a ła  skutecznie. N a s tan o w isk a  
n asze  ko lo  D źw insK a ogień k a rab in o w y  : 
a r ty le ry i by ł n ieco bardziej o ży w io n y  a- 
niżeli zazw y czaj. M iędzy  jezioram i M ed- 
dum  a D em em  silny  oddzia ł w y w ia d o w ­
ców" niem ieckich próbow ał zb liżyć się do 
n aszy ch  ro w ó w , zo sta ł jednakże  o dpędzo­
ny p rzez  nasz  ogień k arab in o w y .

W  G alicyi, nad  śro d k o w y m  biegiem
Program na sobotę 12 i niedzielę 13 lutego 1UIS. K c  m u n i K a t  5S p l a c u  b o j u .  Aktualne. — 
P o lid o r znajduje sw ego so b o w tó ra . Humoreska. — Sensacyjny dramat amerykański w 2 aktach
Z a g a d K o w :  w i s i o r e K  c z y l i  T a j e m n i c a  t f u p i e j  g ł o w y , ------------ Salwy śmie-

 _________ ___  __ __ ___________  chu Arcywesoła komedya pełna prawdz. hum oru W u j  K o a i l  — kc jarzycie! m ałżeństw . 2 akty.

w  s a l i  k o n s e r i  T o w .  m u l  E k o r ą ź c z y i n y  i  Nadzwyczajny dramat awant. 3 akty — W  d y a b e is k ic h  s zp o n a c h  o r y . -  -  -$Kino Apollo
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SPfcrjfpy to czy ł się sze reg  mMiojszycli po­
ty czek  m iędzy  w yw iiadow cam i naszym i a 
n ieprzyjacielsk im i. Koło U ścieczka p ró b o ­
w a ł n ieprzy jaciel posunąć się p rzez  rzekę 
naprzód, ale zosta ł n aszy m  ogniem  w y ­
p a rty .

N ow e pow ołania w  czw ói porozumieniu.
Londyn. —  Na p o d staw ie  now ego  b i1- 

lu o obow iązkow ej służbie w o jskow ej, po­
w o łan y ch  zo stan ie  pod broń 11 k las popi­
so w y ch  od roku  1886 ao roku 1896.

Petersburg. —  „R iecz“ donosi, że mi­
n is te r sp raw  w e w n ę trzn y ch  w y d a ł p rz e ­
p isy  o d o d a tk o w ein  zbadaniu  lek arsK ein  
w szy stk ich  n iezdatnych  do słu żb y  w o jen ­
nej z ro czn ik ó w  1888 do 1915.

Zmiany w Rosyi.
Berlin. —  „B eri. T ag e b ia tt"  donosi z 

P e te rsb u rg a : ( łb a  u k azy , zw o łu jące  D a­
m ę i R adę p ań s tw a  na 22-go iutego, po­
jaw iły  się zupełn ie im espodziew atne. Do 
P e te rsb u rg a  p rzy b y ł p rezy d en t D utny, 
R odzianko. ab y  odbyć koTerencyę z no­
w ym  p rezy d en tem  m in is tró w  S tiirn ierein .

O harrtonow  za trzy m u je  sw oje stan  o - 
w sko, jako  członek  R ady  p ań stw a Na­
stępca jego, Pokrcw sklij, b y ł poprzedn io  
ró w tre ż  członkiem  R ad y  p a ń s tw a  i w sp ó ł­
p racow nik iem  Kokow cow a. O biega po­
g łoska. ż e  K okow cow 'może n iebaw em  
w eźm ie czwtmj, udział w  życiu  polity- 
cznem .

Berlin. — D epesza „B eri. T ag eb la ttu  ‘ 
ze S ztokholm u donosi, iż w  P e te rsb u rg u  
krąży pog łoska, że  K okow cow  chce w s tą ­
pić do gab inetu  S tu n n e ra . K okow cow7 by ł 
na posłuchaniu  u ca ra , k tó ry  zam ian o w ał

go p rzew odn iczącym  d ep artam en tu  kole 
jow ego  R ad y  p ań stw a . ^

1 *  Arcyks. Karol Stefan w  Berlinie. v*s 
Berlin. — N iem ieckie T ow . o rto p ed y ­

czne za'mktiiiwvało arcy k s. K aro la S tefa na 
członkiem  h onorow an i.

Ustrzelona kaczka 
Lugano. —  W aty k ań sk i „O sse ry a to re  

R om ano4' zap rzecza  w czora jsze j w iad o ­
m ości dz ienn ika „G io m ale  d ‘lta łia“ w sp ra- 
wlie irzekornej Ip iopozycyi niem ieckiej co 
do odrębnego  pokoju, jaką  za  pośredn i­
c tw em  S to licy  A postolskiej m iano uczy- 
nić Belgii- D ziennik p o w y ż sz y  podki eśla, 
że n iiocyusz m sgr. D atti nie o trzy m a ł po- 
a o b u ę /o  w niosku  od N iem iec i nie m ógł go 
zakom unikow ać królowo, lub rządow i bel­
gijskiem u.

Pogłoski o bombardowaniu Sm yrny. 
Londyn. —  „D aily  New s“ donosząT W  

M ityiene s ły ch ać , że  w czo ra j esk ad ra  lo­
tn icza fran cu sk a  ^bom bardow ała  S m yrnę. 
O w ynikli b o m b ard o w an ia  i szkodach 
p rzez  nie w \  ządzonych , n iem a żad n y ch  
szczegółów s

Przed zebraniem Dumy 
Kopennaga. —  ,,B erl. T idende“ dono­

szą  z ‘P e te rsb u rg a : P ro g ram  p ra c  D u m 1 
jest już ustalony . O b rad y  nad  budżetem  
rozpoczną się w  siódm ym  dniu sesyi. Dni 
p oprzedn ie  są  na p ro śb ę  R ad y  mńmstiów7 
zarczet w c w a n e  dla en n n cy acy i m m ist-a  
spraw" zag ran icznych  Sazonow ąt o  p o lity ­
ce 'zagranicznej i dla o św iad czen ia  p ro ­
gram ów  ego S tiinm era.

P re z y d e n t D um y R odzianko  p o tw ie r­
dza, że 'ustąpienie -Ckanton ow a n astąp i'o

w y łą c z n ie  ze w zględu n a  jego stosunki o- 
sob iste  i że  n ie  n a leży  o czek iw ać 1"Qdnel 
zm iany  w  gabinecie.

M inister sk a rb u  p rzed ło ży ł R adzie mj-_ 
nistrow" p ro jek t opodatkow an ia  zy sk ó w  
w"ójennydh. PodateK  ten będzie na łożony  
n a  w sz y s tk ie  o so b y  i to w a rz y s tw a , k tó re  
w" roku  1915 m ają  w y ż sz e  dochody, niż w 
obu latach  poprzednich .

Rekord kłam stw a.
W iedeń. —  Z w ojennej k w a te ry  p ra ­

sow ej d o n o s z ą : N ajw iększem  k łam stw em , 
jak ie  się do tąd  w  p ra s ie  en ten ty  pojaw iło, 
jes t doniesienie A gencyi H av asa , że p r /c  z 
eksp lozyę zniszczona zo sta ła  w ięk sza  
część zakładów" S kody w  P ilźnie, a  z w ła ­
szcza  oddział, w y tw a rz a ją c y  m oździerze 
ciężkie. —  T a w iadom ość senzacy jna  w 
dziennikach 'zagranicznych  n iep rzy jac ie l­
skich po w itan a  zo s ta ła  z w ielką  ra Ja śc ią , 
a p ra sa  neu tra ln a  p rzed ru k o w ała  je, doda­
jąc w y ra z y  ubolew ania. U rzędow o s tw ie r­
dza się, że w  zak ładach  S kody  w ogóle nie 
by ło  żadnego  w ypadku , a p raca  jest tam  
w" pełnym  toku i o d b y w a  się w  najw ięk­
szym  spokoju. D oniesienie A g e n c i  t ła 'r a ­
sa jest n iesum iennym  w y m y słem  

Sam oloty olbrzym y.
Londyn. — D o „C en tra l N ew s!: dono­

szą z N ow ego Jo rk u : P ew n a  firm a am e ry ­
k ań sk a  buduje obecnie fcrójplatowce z m a- 
szynam i o sile 1000 koni. S am olo ty  te  m o­
gą ro z w ija ć  chyżość 200 mil na godzinę 
i oprócz załogi r b en zy n y  w ziąć z sobą 
3000 bom b i 2 lub 3 działa 3-calow e. D łu­
gość ich w ynosi 63 stój). w"aga 8000 
funtów .

V O J N A  Ś W I A T O W A
D E P E S Z E  „W IE K U  N O W E G O . K O M U N IK A  TY U R Z Ę D O W E .

i i u t t i  Wory ® p i
\z dnia 1 0 . lutego.

M fojNA Z ROSYĄ.
N ieprzyjaciel wczoraj na W ołyniu i na 

froncie w schodnio-galicyjskim  rozw ijał 
w iększą działalność przeciw  naszym  przed­
nim strażom . W obrębie arm ii arc. J ó z e fi  
Ferdynanda n ieprzyjad elsk ie oddziały  w y ­
wiadowcze do siły  jednego batalionu do­
bierały do naszych iinll ochronnych. — 
Żwłaszcya w odcinku górno-auslryackiego 
pułku piechoty nr. 14 w yw iązały  się  g w a ł­
tow ne w alki przednich straży, które trw ałr  
także przez noc i w reszcie zakończyły  
się  zupelnem  odpędzeniem  nieprzyjaciela  
Koto p ew n ego  okopu, o  który szczeg ó i-  
nie zaw zięcie  w alczono, - n aliczono 209 
trupów  rosyjskich, oraz pojm ano sporo  
jeńców .

Także w ODrębi* straży przednich na 
pdłnocny zachód od T arnopola w nocy 
z w czo .a j na dziś w alczono zaw zięcie. 
Rosyanie ponow nie natarli na w ysunięty

naprzód szaniec, o którym była już mowa 
w jednem z ostatnich sprawozdań, ałe w 
kontrataku znow u ich odparto.

Na granicy besarabskłej chorwacka  
obrona krajowa w yparła batalion rosyj­
ski z dobrze zbudow anej pozycyi przed­
niej na stan ow isko g łów n e.

WOJNA Z WŁOCHAMI.
Nie zaszło nic szczególnego.

✓
WOJNA BAŁKAŃSKA.

Nie zaszło nic szczególnego.
Zastępca szefa sztabu generalnego 

FMP. v. Hofer.

1 mwMiiMsry.
z dnia 1 0 . iutego.

NA TERENIE ZACHODNIM.
Na północny zachód od Vimy w o jsk o , 

nasze zabrało Francuzom  w iększy kawa?

rowu i odzyskało w okolicy N?uvil e lejek 
poprzednio utracony. Przytem 52 jeńców  i 
2  karabiny m aszynow e ćosta fo  się w na­
sze ręce.

Na p-łudnie od rzeki Somme odparto  
kilkakrotne częściow e ataki francuskie. 
Tuż na północ od B :qum court uaało się 
nieprzyjacielowi usadowić w małej części na­
szego przedniego rowu. Na wzgórzu Com- 
bres za pomocą min zniszczyliśmy nieprzy­
jacielski podkop minowy. Rozs dzanie te­
renu, wykonane przez Francuzów na pót- 
nocny wschód od Celles w W^gezach, po­
zostało bez skutku.

WOJNA Z ROSA
W obrębie grupy wojsk v. Lmsingena 

w armii hr. Bothmera wojsko au stro-w ęg . 
udarem niło ataki słabych oddziałów  n ie­
przyjacielskich.

BAŁKAŃSKI TEREN WOJENNY.
Nic nowego.

Naczelne kierow nictw o ar-mw



O „WIEK NOWYu Nr 440o z dnia 12 lutego 1916

Nota austro-węgierska 
do państw neutralnych,
W iedeń. —  Ministerstwo spraw zagra­

nicznych wystosow ało pod datą dzisiejszą 
do przedstawicieli państw neutralnych, uwie­
rzytelnionych u tutejszego dworu, okrężną 
notę słowną, która opiewa w przekładzie: 
Rządom państw neutralnych wiadomo, że 
admiralicya angielska w riągu r. 1913 kazała 
uzbroić pewną liczbę wielkich paro,wców, 
należących do towarzystw okrętowych. —  
^ierwszy lord ad oiralicyi oświadczył d. 26. 
marca 1913 w Izbie gmin. Uzbrojenie tych 
p rowc w miało ochronić je od n.eDezpie 
czeństw, grożącycn im od okrętów nieprzy­
jacielskich, zamienionych w krążowniki po­
rno nicze i miało służyć wyłącznie do o- 
brony.

Doświadczenia poczynione w obecnej 
wojni-* okazują, że znaczna liczba angielskich 
okrętów h ndlowych rob ła użytek z dział, 
umieszczonych na pokładzie przeciw nieprzy­
jacielskim okrętom wojennym, a m rn o w iee  
nietylko w zamiarze uchy enia się od le a! • 
nego wykonania prawa zaboru, lecz także 
w celu Łt Kowania i zniszczenia nieprzyja 
cielskich r krętów wojenny h.

Z memoryału wystosowąnego w dniu 
dzisiejszym przez rząd niemiecki do państw 
neutralnych, znaleziono na pokładzie parow­
ców angielskich instrukeye, dowodzące, że 
rząd angielski sam nakłaniał swe okręty 
handlowe do czynów nielegalnych, a to w zu­
pełnej sprzeczności z zapewnieniami, jakie 
dawał depart .iii ntowi stanu w Waszyngto­
nie. Za przykładem Anglii Doszli w toku 
akcyi nieprzyjacielskich także jej sojusznicy, 
zwłaszcza Francya i Włochy.

Nie wdając się w badanie dziwnei pre- 
tensyi rządu angielskiego, w myśl której pa­
rowce pasiz rskie, uzi rojoi e przez ten rząd 
zachowi ją charakter niezaczep y, gdy tym­
czasem okręt band owy, uzbrojony pr e' 
nieprzyjaciela ma być uważany przez angiel­
skie siły morskie za krą ownik pomocniczy, 
rząd austro-węgierski o ran cza się do stwier­
dzenia, że wszelki okręt ha d owy, zaopa­
trzony w jakim .oiwiekbadź celu w_  działa, 
już tern samem traci cechę oloętu pokojo­
wego.

W tym składzie rzeczy siły morskie 
austro-węgierskie otrzymują rozkaz obcho­
dzenia się z takimi okrętami jako z wojują­
cy i, rozkaz ten jednak będzie wykonywany 
dopiero od dn. 29. lutego 1916. Termin ten 
ustanawia się w interesie państw n u.ralnych, 
aby miały możność ostrzeż nia swych ob - 
wateli rrzed nieb zpieczeństwem, na jakie 
nar żaliby się, powierzając swą osobę lub 
s- e mienie uzbrojonym okrętom handlowym 

* państw prowadzących wojnę z Austro-Węgra­
mi, jakoteż uwiadomienia tych sworth oby­
wateli, którzy znajdu ą się już na pokładzie 
wspomnianych okrętów.

M nisterstwo spraw zagranicznych ma 
zaszczyt prosić ambasadę (poselstwo), aby 
podata to do wiadomości swego rządu drogą 
ieegraficzną.

DEPESZE PRyWATNEi
Boje w M ezopotam ii.

G enewa. — Prasa paryska donosi, że 
na troncie boiowyrn w Mczopolarmi toczy 
się w ielka bitwa od soboty.

N ie pojadą.
K openhaga. — „Now. Wrem,“ dowia­

duje się, że projektowana podróż rosyjskich 
arlamentarzystuw do Anglii, która miała 

zacieśnić węzły przyjaźni rosyjSko-ang.el- 
skiej.

R osya u granic S zw ecy i.
Berlin. —  Ze S ztokholm u donoszą . 

„F im narkens Airrvtszetung“ , pism o w y c h o ­
d zące  w  północnej N orw egii, po tw ierdza  
poprzedn ie w iadom ości, iż F o sy a  czyn 5 
gorączkow e zarządzenia wojenne na gra­
nicy szw edzkiej. W ład ze  rosy jsk ie  budują 
ro w y  strze leck ie  i zasiek i z  d ru tu  k o lcza­
stego. N a p as ie  o  s z e io k o ś d  15 kim., c ią­
gnącym  się w zd łuż g ran icy  szw edzkiej, 
w y c ię to  las i u staw iono  c iężką a r ty le ry ę . 
O prócz tego  w  pobliżu g ran icy  sto i lOO.Ci.’) 
ro sy jsk ie j p iecho ty . Zm obilizow ano całą  
zdolną do  broni ludność w  o k ręg ach  łin- 
landzkrch: Safaiijai vi i Pasv ik .

- S ztokho lm sk ie  pism o „A ftonbladet ‘ 
podając tę  w iadom ość, czyni n astęp u jącą  
u w a g ę : Ja sn ą  jest rzeczą , że R o sy a  nie 
po trzebu je  obaw iać  się S zw ecy i. Je«li je­
d n ak  doniesien ie  o p o w y ższy ch  za rz ą d z e ­
n iach  jes t praw erziw e, to  b ezm yślną  by ło ­
b y  rz eczą  u w ażać  te zarządzenia za środ­
ki obrony, i są one jedynie groźbą. G ro­
źb y  te  m u sia ły b y  w y w o ła ć  po s tron ie  
szw edzk ie j odpow iednie w zajem ne za rz ą ­
dzenia obronne i to  natychm iast.

Na froncie besarabskim.
W iedeń. —  W o jen n y  sp raw o zd aw ca  

„M ittaigsztg." donosi sw em u pism u: Ro-
syanie skon centro'’"-” w  ostatnich dniach 
na granicy b esaraM  ’ -j w ielkie m asy kon­
nicy. Ż ołn ierze nasi ośw iadczają , że p rz y ­
czyną  tej k o n cen tracy i konn icy  rosy jsk iej 
jest o b aw a  p rzed  atak iem  ze s tro n y  w ojsk 
au stro -w ęg ie rsk ich . P o  stern ik ,; ro sy jsk ie , 
w z ię to  w  ostatn ich  dniach do  niew oli, o- 
pow radają. że zw ie rzch n icy  ich polecili irn 
n ad zw y cza jn ą  czu jność . g d y ż  n iep rzy ja­
ciel z am ie rza  ro zp o cząć  a tak .

H a  C is ie  n a m  l o w e  
i h p ą a a r jf a n ia .

Z łożono  w  n asze j adm in istracy i:

Dla 70-letn. staruszki A
M. C., Kamionka strum., zamiast mszy 

ś.v. za duszę śp. matki, K 4.

Sejm w ęg:erski, 1
B udapesz t. Na w czorajszem  posiedze- 

niu Sejm u w  d alszy m  ciągu Jy sk u sy i nad 
sp raw o zd an iem  p rezy d en ta  gabinetu w 
sp raw ie  w y d an y ch  p rzez  rząd  za rząd zeń  
na p odstaw ie  n ad zw y cza jn y ch  pełnom o­
cnictw , udzielonych  rządow i na czas w oj­
ny, za b ra ł g łos m in ister sp ra w  w e w n ę trz ­
nych  S andor i reagu jąc na w y w o d y  m ó w ­
ców  poprzednich , o św iad czy ł, że w ydane 
p rzez  rz ad  za rząd zen ia  po części spełn iły  
•uż żądania, z a w a rte  w  rezo lucy i s tro n ­
n ic tw  o p o zy cy jn y ch ; spełn ien ie innych  żą­
dań jest w  toku. R ząd  św iadom  jest w  całej 
pełni sw ej odpow iedzia lności; do tą  nie za ­
sz ły  żadne trudności (fu do zaopatrzen ia  lu­
dności w  żyw ność . M ów ca m oże z ca łym

spokojem  ośw iadczyć , że  rząd  i nadal dbać 
będzie o usunięcie w szelk ie j p rzeszkody . 
Je s t obow iązk iem  p ro d u cen tó w  pow ięk ­
szy ć  proouK cyę, ale rów nocześn ie  obow ią­
zkiem  p a try o ty c zn y m  konsum entów  jest 
p o stęp o w ać  oszczędnie.

P . S m recsan y  k ry ty k o w a ł ujem nie w 
sposób b ard zo  o s iry  w ielkie speku lacye i 
m ach .n acy e  p o śred n ik ó w  i za rzuc ił w iel­
kim  bankom , że w  handlu środkam i ż y w ­
ności u p raw ia ły  lichw ę i p rz y czy n iły  się do 
w y w o łan ia  d ro ży zn y . M ow ęa zap y ta ł p re ­
zy d en ta  m in istrów , d laczego nie w y stęp u je  
p rzec iw  w ielkim  dostaw com  arm ii, k tó rzy  
pod w y ższa ją  ceny , a w śród  k tó ry ch  w ielu 
w k ró tk im  czasie  doszło do ogrom nych  
m a ją tk ó w  i1 u p ra w ia  zbytk i.

P rez y d en t gab inetu  hr. T isza, zab ie ra­
jąc  trzy k ro tn ie  g łos, o św iad czy ł, że o d d a ł­
b y  z łą  usługę sobie i iiitendcuturze , g d y b y  
chcia ł z a p rzeczy ć  anom alii, k tó re  w y d a­
rz y ły  się p rz y  d o staw ach  w o jsk o w y ch  na 
p o czą tk u  w ojny. M inister w o jn ]' p rz y  
w spółudziale  in ten d an tu ry  i rząd u  w ę g ie r­
sk iego  n a ty ch m iast ch w y cił się za rządzeń  
za rad czy ch . P re z y d e n t m in istrów  nie po­
siada lis ty  d o staw có w  w o jsk o w y ch  —  jak  
to  tw ierdz ił p. S m recsa n y  —  lecz k w e sty ą  
do staw  się za jm ow ał, gd y ż  ubiegłej zim y, 
k ied y  w y rażo n o  zdanie, że p o lity cy  i w y ż ­
si u rzęd n icy  b io rą  udział w  d o staw ach  
w o jsk o w y ch , zw rócił się d o  m in is te rs tw a  
w o jny  z zadaniem , ab y  poleciło  w szy stk im  
sw y m  organom , b y  nie ro k o w a ły  z żad ­
nym  polityk iem  ani urzędnik iem , k tó rz y  się 
zg ło szą  do nich z in teresem . R ów nocześn ie 
prosił o  podanie n azw isk  tvch  osób, k tó re  
w ogóle z w ra c a ły  sie do  m m isterS tw a w oj­
n y  w  sp raw ie  d o s taw  w c isk o w y ch . Z ca ­
łym  spokojem  tnow ca m oże stw ierdz ić , że 
na palcach m ożna w y liczy ć  tych  posłów , 
k tó rz y  oddał! b ile ty  w !zv m w e lub też pisali 
lis ty  po leca jące , a ze spokojnem  sum ieniem  
m oże pow iedzieć, że w v kh iezone iest, ab y  
ci posłow ie ciągnęli' iak ieś -weki b eznośre- 
dn ie z tej in te rw en cy . Z zadow oleniem  
stw ie rd za , że żvc łe  publiczne -na W ę­
grzech  tak że  podczas w n in y  z ca ła  sk rupu­
le,-tmnśria w y s trz eg a ło  się w w ciagać ze s ta ­
now iska po litycznego  zvsk p rz y  dosta­
w ach  w o rk o w y c h , c o też  w  in teresie  ho­
noru narodu  w ęg ie rsk ieg o  po k ażd y m  ocze­
k iw ać  należy .

N astępne posiedzenie d z is# .

Wiadomości bieżące.
Z teatru m iejskiego.
D ziś w  piątek p rem iera  n ad zw y cza j z a ­

baw n e j fa rsy  p. t. „C złow iek  o s tu  g ło w sc h *  
z udzia łem  pp. D o b rz ań sk ie ', Ja n k o w sk ie j, 
N ow ack iego  O korn ick iego , R ow ińsk ie ', Z ie­
lińskiej i in n y c h  w  g łó w n y ch  ro lach.

W sobo tę  popo łudn iu  dla m łodzieży  
szkolnej „Zbó c y “ —  w  n iedzielę za ś  p o p o ­
łudn iu  efek tow na „ G 'o śn a  sp ra w a "  z  R. Żela­
zow sk im  w  g łów nej roli.

W Muzeum przem ysfow em  m iejskiejn  
w  niedzielę 13 bm . o godzin ie  5 popo łudn iu , 
będzie m iał w y k ład , a r ty s ta -m ala rz , p ro t. W a - 
le ry an  K ry c iń sk i, pod ty t. „L in ia, k sz ta łt i 
b a rw a  w polsk ich  kob iercach , k ilim ach , o p o ­
nach  i p o k rew n y ch  tk a n in a c h " . W  w y k ład z ie  
ilu s tro w an y m  okazam i ze  zb io rów  m u z e a l­
n ych  i barw n y m i ob razam i św ie tlnym i, w sk a-
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„e  ^ /r t.e g .n t, ja k ie  cz y n n ik i i w zo ry  weny ■ 
n ę ły  n a  rozw ó j po lsk iego  koD iernictw a i w o- 
gó le tk a c tw a  a rty s ty cz n eg o , szczegó ln ie  pod 
w zg lędem  ry s u n k u  i b a rw y . N a  w zo ro w y ch  
okazach  d y w a n ó w  p ersk ich , s ta ry c h  polskich 
kob ierców , opon  i m ak a t, ja k o też  ry su n k ach  
w sp ó łc ze sn y ch , o m tw i prof. K rycińsk i g łó ­
w n e  za sa d y  p ro jek to w an ia  p ięknych  i pokup - 
n y ch  tk a n in , a  w y k aż e  n iew łaśc iw ości e s te ­
ty czn e  n a  źle po  ę tych  i rym ow anych w yro - 

'  bach  zag ran iczn y ch  i k ra jo w y c h .
Tow. dram. im . Wł. L. Anczyca we 

L w ow ie , u rzą d za  d n ia  12-go lu tego  1916  r. 
w  sali T o w a rz y s tw a  „S k a ła"  ul. M ickiew i­
cza  28 , p rzedstaw ien ie  p. t. „S w a ty "  sz tuka 
M iko laia  G ogola, p rzek ład  J . C z. Babicfcie- 
go  w  2 ak tach  a  trzech  o d słonach , z k tó re ­
go  czy sty  dochód p rzezn acza  na cele kom i- 
te u lok a ln eg o  przy  c. k . D 'rrekcy i kolei 
p ań s tw o w y ch  w e L w o w ie  n iesien ia p o m o ­
cy  w d o w o m  i siero tom  p o  po leg łych  n a  po 
iu  w al i.

K inoteatr „C zerw onego Krzyża" ulica
A kadem icka 1. 8 , da e w  p ią tek , sobo tę , n ie ­
dzielę 1 poniedzia łek  14 lu tego , n ad z w y cz a  n y  
p rogram . N a szczeg ó ln ą  u w ag ę  z a s łu g u je  
p ięk n y  epizod w o ny obecne p. t. „Z a k ład n i­
c y " . N astępn ie  w yśw ie tlone  b ę d ą : „S en  Ja-
k óba , kom iczna fan ia zy a , „M ax m a  n a ś la -  
d o w n ik ó w " , a rcy w eso ła  ta rs a  z  L inderem , 
„K ar. aw a t w  N ice i" ś liczna na tu ra .

Zguba. K upiec B eiisch  G riin n  zgub ił 
w czora j n a  pl. Z b o żo w y m  portfel, zawiera_,ący 
95  rubli i 3 0  ko ro n  w  b an k n o tach .

D rutow any chleb. D ziś przyn iesiono  
n am  dla odm iany  clileb z  k aw ałk iem  d ru ­
tu. S zczęście  ca le , że dziecko, Które m ia­
ło go spożyć , w c zas  w y rzu c iło  z  u st ten 
■nadprogram owy do d atek . Źe potknięcie 
m og łoby  m ieć b a rd zo  fa ta lne  n as tęp s tw a  
—  k aż d y  to  zrozum ie. M oże zrozum ieć 
zach cą  ró w n ie ż  pp. p iek a rze  i1 ro z to czą  
nad w yp iek iem  baczn ie jszą  kon tro lę . Jeśl. 
lo b ią  na  Chlebie tak  z łe  in te re sy , jak się 
sk a rżą , to  poco zw ięk sza ją  b ezp o trzeb n ie  
k osz t ch leba d o d atk iem  szm at, d ru tu  i po­
dobnych, cennych  a zbędnych  n iespodzia­
nek.

W ykłady w Muzeum przem ysłow em  
m iejskiem . Z dniem 13. b. m. rozpoczną 
się w Muzeum przemysłowem wykł dy z za­
kresu sztuki i przemysłu artystycznego. P o­
dejmując obecnie te wykłady na nowo po 
przerwie całorocznej spowodowanej inwazyą, 
zarząd Muzeum uprosił szereg zawodowych 
znawców do opracowania luźnych tematów 
z dziedziny estetyki, histeryi sztuki i prze­
mysłu art stycznego, ponadto przedmiotem 
kilku wykładów będzie przegląd zabytków 
artystycznych i historycznyc h niekiórych miast 
polskich. Wykł dy, w liczbie około  dwuna- 
stu, odbywać się będą począwszy od 13. b. m. 
k żdej niedzieli o  godz. 5. popołudniu w sali 
odczytowej Muzeum. Komunikaty o poszcze­
gólnych wykładach umieszczone będą w dzien­
nikach.

K om itet „Kola pracy" o g ła sz a , źe  
lekcye sz tu cz n y ch  piór, t. j .  p ran ie , cz y sz c z e ­
n ie i fa rbow an ie  p iór, rob ien ie  ooa, ra je ró w , 
s k r z jd e ł  i w sze lak ie  fan tazy e  z pi r, ju ż  się 
rozpoczęły . —  Z g łoszen ia  p rzy jm u je  s ię  co- 
łz ien n ie  od godz. 3 — 4 po p o łu d n iu , ul. P e ł­
czy ń sk a  5  a , I. p ię tro , d rzw i n r . 4. —  T am  
ró w n ież  o d byw ać się będą lekcye m odn iar- 
s tw a  i sz tu czn y ch  kw iatów , n a  k tó re  p rz y j­
m u je  się  zam ów ien ia

O dpow iedź Redakcyi. —  Sierżantowi 
J. St. R a c h m i e l o w s k ł e m u ,  szpital polny 
I. bryg. Wiadomość od brara przyszła w li­
ście wraz z  wiadomościami od innych jeń­
ców. — Wiadomość o rodzinie tudno mu 
przesłać.

Kalendarz blokow y stojący „Samary­
tanina Polskiego" w Krakowie w bardzo ła­
dnej oprawie, jest do nabycia w Adminhura 
cyi „Wieku Nowego" po 2 kor. __

O zgodę w obozie  
polskim.

Jedno z pism lwowskich w numerze 
w czonjszym  podało, pochodzące rzekomo 
„ z t  źródła najlepiej pmnformow nego", 
sprostowanie błędnej wiadomości o  grupie 
opozycyjne' w łonie stronnictwa konserwa­
tywnego, do której należy dwóch biskupów.

Rzerz wielce znamienna, iż organ kr k. 
„I'l. Kur. cod?.", zbliżony bardzo do kół, o  
których mowa, posiadający chyba w tym 
względzie pewne i dobre 'ntormacye, a na­
leżący wespół z „Kuryerem poznańskim", 
„Grosem narodu" i wspomnian>m dzienni­
kiem lwowskim- do grupy pism, idących po 
jedr.ej linii, wrogiej polityce N. K. N., przy­
nosi z tej samej daty oryginalną korespon- 
dencyę z Wiednia, gdzie między innemi czy­
tamy :

Sprawa wstąp:enia wschodnio-galicyj- 
skich konserwatystów do N. K. N. znajduje 
się również na dobrej drodze, skoro t k 
wybitni przjwód y tego stronnictwa, iak eksc. 
Abrahamowicz i hr. G łuchowski, stanow­
czo się za tym krokiem oświadczyli. S o- 
dziewać się należy, że przeważająca więk­
szość stronnictwa rajdzie za przykładem wy­
mienionych mężów stanu. Co prawd , istnieje 
w ło  ie stronnictwa op< -ycya przeciw wstą­
pień^. Należą do niej: książę biskup Sa­
pieha, arcybiskup Theodorowicz, ks. Paweł 
Sapieha, prof. Staizyńs'i i Aleksander Krze- 
czunowicz (przebywający, jak wiadomo, tale 
we Lwowie). Z końcem lutego odbędzie się 
konfereneya stronnictwa, na którem z pa­
dnie w tej sprawie definitywna decyzya.

Którenuż zatem z tych źródeł, tak bar­
dzo do siebie zbł żonych, m my dać wiarę, 
które uznać za „najlepiej poinformowane?"

Wzmożona akcya 
na Adryafyku.

Rzym. Agencya Stefaniego donosi: Flota 
austro-w ęgierska w zm ocn iła  w o s ta t ic h  
48 godzinach sw e dawne usiłow ania prze­
ciw  naszym  siłom  m orskim  na Adryatyku  
dolnym . Dnia 6 . bm. popołudniu jedna z 
naszych łodzi torpedowych ścigała w towa­
rzystwie krążownika zaprzyjaźnionego samo­
lot nieprzyjacielski i łódź torpedową nie­
przyjacielską typu „Huszar* 1 ostrzeliwano 
je, przyczem nasza łódź torpedowa dotarła 
aż do portu w Kotarze; baterye portowe 
otworzyły na nią dlugotrwaj icy, lecz bez­
skuteczny ogień z dział. Tego dnia eden z 
krążowników zaprzyjaźnionych ścigał i o- 
strzeliwał cztery nieprzyjacielskie łodzie tor­
pedowe, zmusił je do oawrotu 1 usiłował 
pod Durazzo zaatakować nieprzyjacielską 
łódź podwodną, wyminąwszy przedtem W)- 
strzeloną przez nią torpedę.

Dnia 8 . bm. nieprzyjacielska łódź pod­
wodna zaatakowała koło przy!ąjt,a Lągni 
dwie włoskie łodzie torpedowe, które, wy­
minąwszy strzały torpedowe, odpowiedziały 
na- ten atak kilkakrotnem rzuceniem bomb. 
Popołudniu tego dnia, wśród równych oko 
nczr.ości i z równym skutkiem, nastąpił atak 
nieprzyjacielskich łodzi podwoanych na łódź 
trp ed ow ą  francuską, która przydzielona zo 
stała do naszej floty i krążyła ko ło  wybrzeży 
albańskich 4

■t
Zbliżenie am erykansko-niem ieckie.
Londyn. — B iuro  R eu tera  dow iaduje 

się z  N ow ego Jo rku : D onoszą, że  sp raw a  
za ła tw ien ia  a fe ry  „Luzytania' nie s tanow i 
jeszcze  ogólnego p rzedm io tu  d y sk u sy i w  
p rasie , a le  p ra sa  ta  podaje, że  warunki 
niem ieckie zosta ły  p izyjęte.

B iuro  W olffa dodaje d o  tej w iadom o­
ści n astęp u jącą  u w ag ę : W  tu te jszy ch  ko­
lach  u rzęd o w y ch  niem a d o ty ch czas  po­
tw ierd zen ia  te j wiadom uścik

Niem ieckie hydroplany nad Anglią.
I ondyn. —  U rząd  w o jsk o w y  podaje 

do w iadom ości pod d a tą  9. bm .: O godz. 
3 m. 30 popołudniu dw a hydroplany nie­
m ieckie zb liży ły  się do w yb rzeży  Kent, 
w  k ilka m inut po tem  padły trzy bomby na 
pole, cztery zaś w  pobliżu pewnej szkoły. 
Z ty ch  o sta tn ich  trz y  eksp lodow ały . Nie­
m a ofk.r w  ludziach, ani szk o d y  w  m atę- 
ry a le , p ró cz  szy b  w y b ity ch .

Londyn. —  W edle doniesień  urzędu 
w o jsk o w eg o  p rzy  dokonanym  w o z o ra ’ a - 
taku n a  p o b rzeże  odniosły  ra n v  dw ie ko ­
b ie ty  i dziecko . S ze reg  sam o lo tó w  w oj­
sk o w y ch  i m ary n a rk i w zniósł się do ataku  
na lo tn ików  niem ieckich, któir7v cofnęli 
się. O w a tc e  p o w ie trzn e j doniesienie u rz ę ­
dow e nie podaje żadnych  szczegó łów .

Nota niemiecka do państw  neutralnych.
B erlin ..— „N arad  Ailg. Z tg .“ zam ie­

szcza  m em oTyał rządu niem ieckiego, w y ­
s łan y  du p ań s tw  n eu tra lnych  w  sp raw ie  
trak to w a n ia  uzbro jonych  o k rę tó w  handlo­
w y ch . M em o iy a ł ten jest ana log iczny  ze  
znaną  notą, w y s to so w an ą  p rzez  rząd  au­
s tro -w ęg iersk i.

A kcya hydroplanow.
Berlin. —  IJrzęd o w n ie : D nia 9-go bm. 

popołudniu nasze  h y d ro p lan y  o b rzu ciłv  
bom bam i za to k ę , za k ła d y  fab ry czn e  i k o ­
s z a ry  w R am sg ate , n a  południe od T a ­
m izy.
W izyta francuskich m inistrów w  R zym ie.

Rzym . —  P rzy b y li tu :  p re zy d en t g a­
b inetu  B r i and j> m in ister B ourgeo is ze ś\vj- 
łą . Na dw orcu  pow itali icn S a lan d ra  i Son- 
nino, o ra z  w ielki tłum  ludzi.

Zmiana ustawą o dostarczaniu koni,
W iedeń. — „W iener Ztg.“ ogłasza 

ro zp o rząd zen ie  cesarsk ie  w  sp raw ie  zm ia­
n y  u s taw y  o d o starczan iu  koni.

L o te ry a  p ań s tw o w a
W iedeń. — Na w czorajszern  c iąg n ie­

niu losów  lo te ry i p ań stw o w ej g łó w n a w y ­
g ran a  w  kw ocie  200.000 koron  pad ła  na 
los nr. 12.065, 50.000 kor. na los nr. 155.242 
a  30.000 koron  na los nr. 47.267



WIF.K NOW Y Nr. 4 n)6 z 12 lat-fio 10! 5

Na Kor fu.
P aryż. , ,Jou rna i“ donosi z Aten, ż< w 

Albam i fest 20.000 żo łn ie rzy  serbsk ich , (któ­
ry ch  mai się p rzy w ieźć  do K orin . T ak że  
Essad b asza  z w ojskiem  m a p rz y b y ć  na tę 
w yspę.

źa k a z  sprzedaży okrętów .
A teny. G recki m in ister m ary n a rk i za ­

kaza ł sp rzed aw an ia  o k rę tó w  greck ich  za­
gran icy .

Bałkańska polityka Anglii.
Kopenhaga „M orrriiig P o s t“ w  a r ty k u le

0 po lityce W . B ry tan ii na  B ałkanach  sa r-  
k a ś tj  cznie w y ra ż a  się o sen tym entalnośoi, 
jaką w  po lityce sto sow ano  niedaw no do tej 
sp raw y . W ięcej to  się nie p o w tó rzy . N igdy 
już A nglia nie stan ie  pó s tron ie  B u łgary i. 
nie poprze  jej ro szczeń . N ieprzyjacielem  
Anglii na pó łw y sp ie  jest B u łg ary a , stąd  też 
w szystk iego  trzeb a  p ry b ^ w ać . co m ogłoby  
p ro w ad zić  do zn iszczenia B u łg ary i, a 
w zm ocnienia p rzy jació ł Anglii.

Jak o  szczegó ł c h a ra k te ry s ty c z n y  za ­
zn aczy ć  w y p ad a , ze w  tym  sam ym  num e­
rze „M orn. P o s t“ podano a r ty k u ł belgradz­
kiego p ro feso ra  lite ra tu y  P opow ica, k tó ry  
w  suchych  w y ra z a c h  s tw ie rd za , że gdy  
S e rb ia  zw ró c iła  się do m o ca rs tw  zachod­
nich z p rośbą o pom oc, one um yły  od 
w szy stk ieg o  ręce , tak , iż Serb ii n ie  pozo­
sta ło  nic innego, jak  zginąć. Je s tto  sm utna 
h is to ry a , o  k tó re j Anglia nie m oże chyba 
my śleć bez zaw sty d zen ia .

Polityka G recyi.
A teny. Ag. H av asa . Na posiedzeniu  Izby  

zjaw ili 'się w sz y sc y  posłow ie. P rez y d en t 
gabinetu S kuludis o d czy ta ł ośw iadczenie  
gabinetu o  polityce rządu, która dąży do 
tego. aby s iły  na-odow e b y ty  nienaruszone
1 aby bronić interesów  narodow ych. Poli­
tyka ta odpowiada zapatrywaniom  w ięk ­
szości narodu i p iow adzona będzie dalej 
mimo wszelkich nacisków .

Dcp.' Popp  w y ra z ił z a p a try w a n ie  od­
m ienne

M inister Gwnaris odpow iedzia ł na  w y ­
w ody P oppa  w dłuższej m ow ie, poczerń 
rozw ija ł p ro g rap t rząd o w y .

Stosunki rumuńsko-bułgarskie.
K openhaga. .,Nowoje Wremra-“ og łasza  

v. :adom ość z kół d y p lo m aty czn y ch , że w  
o statn ich  dniach dokonało  się znaczne zbli­
żenie pom iędzy  B u łg a -y ą  a R um unią. R a­
dosław o\v i B ra tian u  odbyli k o n fe ren ;y e , 
k tó re  znaczn ie  w y jaśn iły  sy tu acy ę . S to­
sunki bu łg arsk o -ru m u ń sk te  są  ju ż  tak  upo­
rząd k o w an e , że  w  w ażn y ch  k w esty ach  o- 
bydw a p aństw a do sz ły  do zupełnego  po­
rozumienia..

Zagrożenie Salonik.
Z urych . „Schw eiz. fe le g r. ln fo rination“ 

donosi, że p ra sa  g reck a  uw aża  k w e sty ę  a- 
freku m o ca rs tw  cen tra lnych  na Saloniki ja ­
ko b ard zo  ak tualną .

D ziennik ,,Kain“ p isze: S k o ro  pozw oli­
liśm y ra z  Anglikom i F rancuzom  n a ru szy ć  
nasze p ra w a  zw ierzchm cze, co zaw d zię­
czać  należy  V enizelosistnm , w  takim  razie  
rzeczą  jest p roste j logi Ki. p rz] znać to sam e 
p raw o  tak że  ich n ieprzy jacio łom , zw ła­
szcza, że m o cars tw a  cen tra ln e  i B u łg a ry a  
uw olnią nas od dokuczliw ego  n iep rzy jac ie­
la i o ezv szczą  nas z inu  a z r i .  Z tej p rz y czy ­

ny po w itaćn a  leży z zadow oleniem  zapo­
wiedź, iż m o cars tw a  chcą raz  p o łożyć  ko­
niec sp raw ie  saloniickiej.

Lugano. „P e tit P a ris ien “ tw ierdz i, że 
ofenzyw a przeciw  Saionikom rozpocznie 
s ię  lada dzień. W ielkie ru ch y  w ojsk  pod 
MymiisB rem  i D ojranem  wrsk azu ją  na ro.

„N ow oje W rem ia“ donosi z dobrego  
źród ła , że w  o fenzyw ie  p rzec iw  Salonikom  
w ezm ą tak że  udział znaczme siły  tu reck ie. 
W  kołach k o a lic ji  pam ije zaniepokojenie z 
pow odu tej aikcyi.

W  Albanii.
Lugano. W edle , IdeaN aziotutle“ szcze­

py albańsk ie  s tan ę ły  jaw nie  po s tro n ie  Au- 
stro -W ęg iei i tw o rz ą  aw angairdę w ojsk 
gen. K oevessa, c iągnących  p rzec iw k o  
W łochom . F o rp o cz ty  s ta r ły  się już z for- 
pocztam i E ssada  baszy . K onheya p rz y g o ­
to w a ła  się do obrony D u razza

Lugano. „Idea Naziona'le“ donosi: W oj­
ska austyackow ęglerskle iX)d kom endą ge­
n era ła  K oevessa  doszły  w zdłuż rzeki Ismi 
aż  do Anery, gdzie z e tk n ę ły  się z oddziała­
mi E ssada baszy .

Drobiazgi.
L w ó w  d n ia  11 lu te g o  1915.

T em pera tu ra . Dzisiaj o goiiz. 5 rana oyio 
—2 (*op Re turn.

J u t r o :
Emalii. — Kira i Joanna.
Wschód -Jońca o goazlnle 6 3&. — Zachód o 

godzinie 4'40.
R ep ertu a r te a tru  -n lefskletu .
W piątek po raz pierw , y „Człowiek o łtu gło­

wach* farsa w 3 akt. Mouline’a i Delevigue’a.
V' soboty o godz. 3 popołudniu na liczne ży­

czenia „Zbójcy" tragedya w 5 akt. Schillera
W sobotą o 7 wieczorem „Dokoła miiości’ 

opere ka w 8 akt. O. Straussa.
W niedzielą o godzinie 3-ciej popołudniu 

„Głośna sprawa* sztuka w 6 odsłonach d'Ennery’ego 
i Cornion’a.

W niedzielą o godzinie 7 wieczorem „Cavalleria 
rusticana“ opera w 1 akcie P. Mascagniego i „Pa­
jace* opera w 2 aktach z prologiem P, Leoncayalla. 
— Występ Janiny Korolcwicz-Wa>Jowe3 i Ignacego 
Manna.

W poniedziałek na liczne żądanie ,Wielka Ka­
tarzyna" 4 sceny z życia dworski-go w XVIII w.eku 
przez Bernarda Shawa.

We wtorek O 3 pop. na rzecz funduszu zapo­
mogowego polskiej młodzieży akademickiej „Śluby 
panieńskie* komedya w 5 aktach Aleksandra hr. 
Fredrv.

We wturek o godz 7 wieczorem „Aida* opera 
w 5 akt ,:h J, Verd.ego. Wystą^ J. Koro(ewicz-Way- 
dowej, r . Łowezyńskicg') i S. Tarnowskiego.

We środą „Dokoła miłości* operetka w 3 akt. 
O. Straussa.

W ykai przedm iotów  znalezionych 9 lute­
go h r. w wocath aiaUIdaj kolei elektryczna!:
książka nłerthecka, legitymacya policyjna, biok ry­
sunkowy.

M . B iu ro  m s d a w n ic tw a  k a r t  c h l e b o ­
w y c h  z dniem  20  lu teg o  1916, będzie w y ­
d aw a ło  k a rty c h le h o w f now ego  układu  z w a ż ­
nośc ią  n a  1* dni. O soby , s to łu jąc e  s ię  w e 
w łasn y ch  lub cu d z y ch  g o sp o d a rs tw a ch  do- 
m p w y ch , o trzy m y w a ć  będą Karty ch lebow e, 
u p raw n ia jąc e  do z a k u p n a  1000 g r . m ąka i 
2520  gr. chleba, lub tylko sam eg ó  ch ieba w  
ilości 3 3 2 0  g r  OsoDy s to łu  iace się w  ja d ło ­
dajn iach  p uH icanych  (re s ła u ra cy ac h , m k e z a r -  
nich! o trz y m y w a ć  będą kartą ch leb o w ą u p rą -  
y m ia jąeą  do  poboru  w y łączn ie  ty lko  ch leba i 
co  w  ilości 3920  g r. czyli 1 bochenki po  9 8 0

g r. ty g o ln io w o . B liższe sz rz e g ó iy  poda o so ­
bne obw ieszczen ie  —  ty m czasem  Biuro ro z ­
daw n ic tw a  k art ch lebow ych  p rzypom ina  P u ­
bliczności, że o soby , k tó re  w p rzy sz ło śc i, tu  
po dokonanej k o n sk ry p cy i należeć będą do 
o só b  s to łu jący ch  się w  ja d lo d am iac h  publicz­
n y ch , obow iązane są zg łosić  się do  m iesk iego  
Biura rozdaw n ic tw a k art ch lebow ych  celem  
uniunięcia su ro w ej odpow iedzia lności i p rz e ­
szkód  w  poborze k a r t ch leb o w y ch .

P o ls k ie  T o w , f i lo z o f ic z n e .  XI W alne 
Z grom adzen ie odbędzie się w  sobotę dnia 12 
lu tego  1916 o godz. 8 w ieczorem  w  S e r  i:r.i- 
ry u m  lilozoficzr em  U n iw eisy te tu  lw ow sk iego . 
Nu p o rządku  dziennym  : 1) O dczytan ie p ro ­
tokołu  X. W aln eg o  zgrom adzen ia . 2 ) S p ra ­
w ozdan ie  W y d z ia łu  za lafa  1914 i 1915. 
3) S praw ozdan ie  K om isy i re w iz y jre j. 4) W y ­
bór jed n eg o  cz ło n k a  W y d z ia łu  i jed n eg o  z a ­
stępcy  cz ło n k a  W y d z ia łu . 5) W t bór d a  u 
cz ło n k ó w  K o m isy i rew izy jne . G) W r ioski 
cz łonków , — B ezpośrednio  po W ah iem  Z gro ­
m adzen iu , odbędzie się 162. posiedzeń  e n a ­
ukow e. 1) P ro ł. dr. W ład y s  a\v  W i tw L k i: 
S tó w a  pam ięci pośw ięcone A dam ow i S tóg- 
oauerow i. 2) P ro t. dr. K azim ierz T w ardow  sk i. 
L eibn iz o Potsce . W stęp  ty lko  dla cz łonków .

* P r e z y d e n t  I z b y  in ż y n ie r s k ie j  u p ra sz a  
w szy s tk ich  cz ło n k ó w  W y d zia łu  Izby w e L w o ­
w ie o p rzybyzie  un ia  13 bm . w  niedzielę o 
godzin ie 10 ran o  —  a  w szy stk ich  au to ry z o ­
w an y ch  cy w iln y ch  in ży n ieró w  i tech n ik ó w  w e 
L w ow ie, będących , o przybycie dn ia 14 bm . 
w  poniedzia łek  o g o d z in ę  6  w ieczorem , a to 
celem  om ów ien ia  spraw* z odbudow ą kraj u 
w  zw ią zk u  będących .

„Żelazne czasy“ —  w sp an ia ły  d ra m a t 
w  trzech  ak tac h  w y św ie tla  od p ią tk u  11 do 
p o n iedzia łku  14 b m . K ino L egionów  (ul. K a­
rola L u d w ik a  5). P ięk n y  fen d ram at, k tó rego  
a k c y a  ro z g ry w a  s ię  n a  teren ie b u łg a rsk o - 
se rb sk im , budzi ju ż  sw o ją  ak tu a ln o śc ią  sen- 
za cy ę . U ro k u  dodają m u  nad to  o ryg ina lne  a 
p iękne zd jęcia tak , i i  ca ło ść  —  d o ty ch czas 
u n o s  n iew id zian a  —  m u si k aż d eg o  z a ch w y - 
eić O bok o w ego  d ram a tu  i ak tu a ln y ch  o b ra ­
zó w  „T y g o d n ik a  w o  e n n e g o " , w y św ie tla  k i­
no je szcze  raz  p iękną  k em ed y ę  d w u a k to w ą  
„Podoficer i jego dw óch  lu d z i“ , k tó ra  tak  
n iezm iern ie podobała  się o g ó ło w i publiczności 
i to  n ie ty lko  u  n as , lecz także w  P radze , B u­
dapeszcie  i W ied n iu , gdzie  b y ła  p rzed tem  
g ra n a . •— W reszc ie  w ch o d zą  w  sk ła d  p ro ­
g ra m u  d w ie  uc iesn e  farśy : „D obre p rze k u p ­
k a "  i „Z  m a ły ch  p o w o d ó w  ciężkie s k u tk i1.

C a ły  dochód p rzezn aczo n y  n a  rzecz  L e­
g io n ó w  polsk ich , o raz  dla w d ó w  i siero t po 
poleg łych  L eg ion istach . P oparciem  tego  c siu 
sp łaca  k aż d y  d łu g  zac iągn ię ty  w obec tych , 
k tó rzy  pośw ięćlli wszystfció dla sp raw y  n a ­
rodow ej.

D o odebrania vv n asze j A dm im stracy i 
k a r tk a  do  p. L udw ik i G oc. K/urtka do  p. M ar­
k a  S p recnera .

J ó zef K ocow icz p rzeb y w a w  A lek san ­
d ro w sk im  torcie n ad  m orzem  K aspijsfciem  i 
p ro si rodzinę o te ieo ra łiczn e  Pie­
n iędzy ,

Herman Ran*1 ieniec. o o rz u k u t .  M ar­
k u s a  F re y a .

Jan P aw łów  (komenda ża n d arm e ry i 
A b t 14) poszuka e sw-j '  ż o n y  fu lianny z 
trojgiem dzieci, " T Zatró*zu,
p o w  Zoorów.

W  •łfn .Jow , świadectw a ospj należy  
zaopatrzyć s ię  w ieaw łócznię, gdyż ju ż  w  
najblizszTCh d ru a c b  u s ta n ie  icłr w v d a w a -



nie. Z w racam y  uw agę, że św ladeei w a w y ­
dane przez lek arzy  n ieupow ażn ionych  do 
tego, choćby na d rukach , podobnych  d o  u- 
rzęciow ycn, są  n iew ażne z  tego powodu, że  
U rzędow e św iad e c tw a  spo iząuzane są  ró ­
w nocześnie w  d w u  egzem plarzach , z  k tó ­
ry c h  jeden o d sy łan y  jest do biura, ro z d aw ­
n ic tw a  cnleba i ten w łaśn ie  du p lik a t d ecy ­
dow ać będzie  p rz y  kontro li. Ś w iad ec tw a  
p ry w a tn e  w ym ien iać  m ożna nai urzędow  e 
już ty lk o  w  Poliklinice (dzielnica I), w  Ka­
sie ch o ry ch , B ra je ro w sk a  8 (dzielnica VI), 
w  szpitalu  iizraelickim (dzielnica II), w  do­
mu ul. Z ałn arsty rio w sk a  48 (dzielnica III), 
w  kom isaryac ie  Ł y czak o w sk a  101 (dziel­
nica IV), w  R \iik n  1. 21 i  w  SoklOle (śró d ­
m ieście). W  ty ch  lokalach  m ogą rów nież 
odeb rać  św iad ec tw a u rzędow e tc  osoby, 
k tó re  zaszczep iły  się wr lokajach futikcyo- 
nu jących  daw niej w  odnośnych  dzieln icach 
a k tó re  d o tj ch czas  św iad ec tw  nie podjęły .

Z żałobnej k a r ty  Legionów . Z ygm unt 
S tru siak , kap ra l II pułku I b ry g ad y  Leglio- 
i.óvr zm arł o p a trzo n y  św . S ak ram en tam i 
dnia 7 b. m. w  szpitalu garn izonow ym  w 
K rakow ie. P ochodził z  Lublina, gdzie po­
b iera! nauki. P rze d  w ybuchem  w ojny za­
m kn ię ty  w' cy tadeli w a rszaw sk ie j za1 p racę  
o św ia to w ą  w  L ubelsk iem ; w y d o s taw sz y  
się z w ięzien ia w szed ł z  kom panią k ad ro ­
w ą  dc K ró lestw a. P rz e b y ł ca łą  kam panię ; 
cz te ry  ra z y  ran n y , c z te ry  ra z y  w ra ca ł na 
fión t.K res m łodem u życiu  po ło ży ła  d łuższa 
choroba. M iał lat 20; s ta rg a ł zd row ie  i siły  
w  służbie dla lepszej p rzy sz ło śc i. C ześć Je ­
go pam ięci!

Z ak ład  n au k o w y  z p raw em  publiczności 
Amelii d 'E nde | znajduje się p rzy  placu B er­
nardyńsk im  n r. 12a II p iętro . Z ak ład  pod 
k ierow nic tw em  p ro feso ra  sem inaryum  o- 
bejnuije k u rsy  p rzy g o to w u jące  do m atu ry  
sem in a ry a ln e j; szko łę  w y d z ia ło w y  5 k laso­
w ą, szko łę  ludow y koedukacy jną i szkó łkę 
fio eb lo w sk ą .

S p ecy a ln o śc ią  zak ładu  jes t nauka języ ­
ków Obcych d ro g ą  k o n w e rsacy i. Z w raca  
się trw-agjs na. ten  od wielu lat zaszczy tn ie  
znany  zak ład . D ługoletnia p raca  p rz e ło żo ­
nej w ra z  z doborow em gronem  nau czy c ie l- 
skiem  znana z w y d a tn o śc  co się daje w i- 
dzieć z d o ty ch czaso w y ch  rezu lta tó w .

P o ż a r  kom inow y. W czo ra j około  7 w ie­
czorem  zapaliła się sad za  w kom inie gm a­
chu B iblioteki O ssolińskich. W ezw ana 
s tra ż  p o żarn a  ugasiła, szybko  ogień, k tó ry  
n a  szczęśc ie  nic zd o ła ł się ro z szerzy ć .

Z naczna zguba. P . t le rs c h  H erm elin, ku ­
piec z B uska, zgubił onegdaj nai placu Go- 
łuchow skich  sk ó rzan y  portfel z k w o tą  1800 
koron w  banknotach .

K aram boł na placu B em a. W czo ra j po­
południu najechał w óz tram w a jo w y  mr. 430 
na furę z m ąką, p rzy czem  jeden z worów- z 
m ąką zosta ł ro zd a rty , m ąka w y sy p an a , a 
w oźn ica po tłuczony . W inę ponosi m otoro­
w y .

K radzież s try ch o w a . Ze s try ch u  rea ln o ­
ści p rz y  ul Sykstusktiej 1. 19 sk rad ł w czora j 
jakiś niew^yśledzony sp ra w ca  bieliznę w a r­
tości 100 koron

N agły zgon s ta ru szk i. W czo ra j popołu­
dniu w m ieszkaniu p rzy  ul. Schodow ej 1. 3 
zm arła  nagle 85 letniku F ricn ic t M ass. O 
w y p ad k u  zaw iadom iono policyę i w e z w a ­
no lek a rza  dzieln icow ego, k tó ry  stw ierd z ił 
śm ierć  n a tu ra ln ą . - -c - -*v ** "*
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Zgonu. K upiec B e ra c h  G .„«  zgubił 
jgozofraj n a  p lacu Zbożow y m  portfe l zaw ie­
ra ją c y  95 rubli i 30 koron  w  banknotach .

P rz y ję c ie  k a ry . S k azan y  onegdaj na 6 
la t w ięzienia za w spó łudzia ł w- zo rodni r a ­
bunkow ego  m o rd ers tw a , dokonanego n a  
i odzinie Sekt er ów  m u ra rz  Józef W zo rek , 
zg łosił się w czoaj ra n o  do p rzew o d n iczą­
ceg o  o zp ra w y  i o św iad czy ł, że p rzez  n o c  
s ię  n am y ślił i w y ro k  przyjm uje.

Z niedoli ludu. O d jak iejś w ieśn iaczk i, 
M ary i G órkow ej, o trzy m u jem y  list, w  k tó ­
ry m  prosi ona., b y  jej doniesiono, czy  rodzi­
ce jej Łm casz i T eresa  K ubow ce ze w'si B e- 
rezow licy m ałej, pow . Z b araż  ży ją . P rzed  
d w o m a la ty  wtyjecfiała ona w ra z  z m ężem  
sw y m  do P ru s  n a  robo ty . O becnie jednak 
w  grudniu z. r. m ąż  jej um arł a ona znaj­
duje się w  M łodow ie ost. p. L u baczów  i nie 
w ie, gdzie m a szukać rodziców7. P ro s i w ięc  
o w iadom ości z  dom u, ew entualn ie  od zna­
jom ych.

Apel do złodzieja. M ichałow i S ochań­
skiem u, służącem u z B anku  ro ln iczego  w y ­
jął k toś w czo ra j ra n o  p rzed  p iekarn ią  około  
kościoła św . A nny z kieszeni 20 koron  i 
trzy  klucze. P o n iew aż  ow e k lucze  stano­
w ią  w a rto ść  d la  poszkodow anego  a  z ło ­
dziejów i chyba usługi żadnej nie oddadzą, 
p rze to  zw ra c a  się  p o szk o o w an y  z p ro śb ą  
do złodzieja, b y  ten mu je odesła ł w  k oper­
cie do  B anku rolniczego. Karolu L udw ika 1 
za trzy m u jąc  dla siebie zdobycz 20 koron.

K oniur.ikat z p o la  w alki, sz ereg  au tu -  
n ych  zd jęć w o jen n y ch , w y ś w ie i i  n a  p rzed ­
staw ien iach  w  sobotę i niedzielę k r o te a t r  
„A pollo" uJ. C h rążczy zn y  1. 7 w  sali T o w . 
m uzycznego . Z arząd  k in o tea tru  p rz y g o to w a ł 
n a - te  dw a dni p rog ram  n ad z w y cz a j za  m u- 
ją c y  i znakom icie d o b ran y . D an a  będzie  in ­
te resu  ąco n o w o ść , n iezn an a  d o ty ch czas  we 
L w ow ie , trz y a k to w y , n ad z w y cz a jn y  d ram a t 
aw a n tu rn icz y  pod ty t. „W  szponach  g ry " , 

's e n sa c y jn y  d w u ak to w y  d ram a t am ery k ań sk i 
pod ty t. „Z a g ad k o w y  w isio rek  czyli T a  em ni- 
ca trupie; g to w y " , o raz d w u a k ’o \va a rcyw e- 
sola ko m ed y a  pod ty t. „W u j K oki —  ko ja- 
rzycielem  m a łże ń stw * . —  A k cy a  d ram a tu  
„W  szp o n ach  g ry " ,  p e in a  obrazów 7 budzących  
g rozę , m iędzy innem i rozpaczliw a w a lk a  n a  
platform ie pędzącego  pociągu , u trzy m u  e  u w a ­
gę w id za  w naprężen iu  od pierw szej do o s ta ­
tniej sceny .

P unk tem  zbornym  łych , co cenią wzory 
prac i swojski towar, jest wystawa w sali Giełdy co- 
dzień od 5 do 8 wieczorem — gmach Izby handlo­
wej ul. Akademicka 17. Wstęp M  a względnie 10 hł. 
Okolicznościowe demonsfracye nowych gałęzi prze­
mysłu, oraz próby tanieli wytwoiów spożywczych.

I t o i i p B l ;  c t a i s ś Ł l a R s M e p

mitoslEi-dsia
Zbliża się godzina, w k tórej doz w-oh»- 

ne jest odw iedzać ‘ch o ry ch  na  klinice. Co 
chw ila o tw iera ją  się  d rzw i, p ro w ad zące  do 
w estybu lu , le c i  w ielu z  tych , k tó rzy  tu 
wcszili. m e idą d a le j; za trzy m u ją  się, jakby 
czekali na coś. Z eb ra ła  Się już sp o ra  gro­
m adka K obiet jes t znaczn ie  w ięc e j, nic 
dziw nego, m ężczyźn i są  teraiz na wojnie.

Ze sw ojej izdebki w y sze d ł p o rty e r , 
ro sły , s ta ry  m ężczyzna , w  czam arę  polską 
p rz y o d z ian e ; sp o jrza ł po obecnych  w w c-

_______________________________________

i
■stybuhj, jak b y  iiczy ł, ile jest osób, z a m y ­
ślił się czegoś, a  po tem , o p arłszy  się o b a ­
lu s trad ę  w  pobliżu w indy , czek ał t^kże.

Z egar w isy^cy  nad  dkieiKli ieni m iesz­
kan ia  p o rty e ra , w y b ił trzecią . Ludzie się 
poruszy li, ten  i ów  spo jrza ł po sob.e,

'P o ru szy ł się także p o rtjre i. D uży  pętc 
k luczy  w  jego ręk u  zad źw ięczał, z a ch ęc a ­
jąco, podczas gdy zw ró co n y  do z e b ra ­
nych rzek ł stłum ionym  głosem -

—  Z ap rasza  się pobożnych  ch rześc i­
jan  dc kap licy  n a  o b rzęd  ch rztu .

Wlięc k to  bliżej s ta ł schodów , ru sz y ł 
p ie rw szy , a  ci, k tó rz y  siedzieli, pow stali 
z  ław ek  i ruszy li za tairmymi.

N a p ierw szem  p ię trze , p rzed  kaplicą, 
za trzy m ali się w szy scy .

W y jrz a ło  z o łta rz a  słodk ie  oblicze 
M atki Boskiej. Ludzie przeżegnali się po­
spiesznie, a n iek tó re  k o b ie ty  n rz y k ię k h  
żeby  m ów ić k ró tk i pacierz.

W łaśn ie  do kap licy  zbliżał się  k o ro w ó d  
m ały ch  sió str p ie lęgn iarek . K ażda t rz y ­
m ała  tia ram ieniu  po  dw oje , a n a w e t po 
tro je  n iem ow ląt; ra zem  Lyło ich p ię tna- 
śoioro. Nie m atczyn® 'otuliła je tro sk liw o ść  
w  te  o lśniącej bieli podnszrczkli i p ow ija­
k i —  i nie m a tcz y n e  to  b y ły  ręce , k tó re  
czepkam i o n iebieskich k o k ard ach  u stro i­
ły  ieli śm iesznie m ałe  g łów ki. Na oodu- 
szeczkach  czerw o n ą  nicią w yćzierganei 
b y ły  znaki „KI. >P.“ , o zn acza jące  w ła sn o ść  
kliniki, oddział dla po łożnych

N ajs ta rsza  z  s ió s tr  p ielęgn iarek  w z ię ­
ła  n a  ręce  p ie rw sze  z  b rzegu  niem ow lę X 
w zrok iem  szu k a ła  w śró d  tłum u ro d z ic ó w  
cliTzestłiych.

— Jan k a  M azurK iew icż!
P rz e c z y ta w s z y  to  n azw isko  z k a r te ­

czki, k tó ra  tk w iła  w śró d  w iąz ad e ł powi- 
jaka, spo jrza ła  po ludziach.

—  Jes te śm y  d la  niej ojce ch rzes tn i — 
rzek ł z w ie jsk a  u b ra n y  m ężczy zn a  i w »  
su n ąw szy  się z g rom ad y , szed ł w  s tro n ę  
s io s try  p ielęgniark i, k tó ra  mu już dziecko 
p odaw ała .

C o raz  to  » e  zab rzm ia ło  n az w isk o  » 
imię, dziew czynk i, łub ch łopca, lecz te raz  
n ie  zg łaszali się jirż um ów ieni p rzed tem  
rodzice  c h rze s tn i; w y b ie ra ła  ich p ielę­
gn iarka  w śró d  zeb rane j p rzed  k ap licą  g ro ­
m adki, nic p y ta jąc  n aw e t, żali chcą, czy 
n ie  chcą, bo w ied z ia ła , że  sk o ro  tu  orzyt 
szli, w ied zą  już o tern, iż nie ty lk o  w id za  
mi będą  tego Obrzędu.

W sz y s tk o  d o k o n y w ało  się  tu , jak b y  
w  unilczącem  porozum ieniu  i podług z a ­

p ro w ad zo n y ch  ra z  nc zaw sze  zw y cza jó w .
T o też  nie u p ły n ęło  n aw e t p a rę  mi­

nut, a już ustaw ili sie ludzie w e  d w a  rz ę ­
dy, rów noleg le do  siebie, szp a le r tw o rz ą f  
n a  w p ro s t o tw a rty c h  na oścież d rzw i ka< 
plicy, osobno m ężczyźni, a osobno k o b ie­
ty , k aż d e  z nich trzy m a ją c  n iem ow lę n i 
rękach  w pozycy i w y m ag an ej obrzędem .

N iem ow lęta za ch o w y w a ły  się spokoj­
nie. C zasem  ty lk o  zap łak a ło  k tó reś , ale u* 
ciszone spało  dalej. S iostra-pnelęgm arka 
szła kolejno od jednego do  d rug iego , s p ra ­
w dzała , c z y  nie ześlizgnęła  się k a r te c z k a , 
um ieszczona w  m iejscu widooznenn, a  z a ­
w ie ra jąca  n azw isko  d z ieck a ; zde jm ow ała  
czepeczki, k tó re  w su w a ła  delikatnym  ru ­
chem  gdzieś z boku poduszki. T w a rz  jej \
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0 w y ra z ie  p ew nej s ieb ie  s tan o w czo .'/! , 
rozjaśniana Się w  n iezw y k le  u jm ującym  u- 
śm iectiu, ilek roć w z ro k  jej obejm ow ał te 
.drobiny ludzkie.

p rz y g o to w a n ia  'były uk o ń czo n e; cze­
kan o  już ty lko  n a  ksjędiza, a  c z esan o  dość 
długo.' Nikt się tu pizeciwz nie d e n e rw o ­
w a ł czekaniem , bo zua je  się, ludzie to byli 
m oże m e ty le  silnych  n e rw ó w , ile ż e  p rz y ­
w ykli czek ać  ca le  życie , w ięc  też  m e dłu­
ż y ło  lim się  tu taj. A 'sp ieszyć się arie p o trze ­
bow ali, bo  to  niedziela, dizień odpo :zynk,i. 
B yli to  w szy s tk o  ludzie ciężkiej prafcy, z; 
ló w n o  m ężczyźn i, jak  i kob iety . N aw et :a 
jedna w  kapeluszu  i modnie u szy ty m  pla- 
sizczu z  kołn ierzem  fu trzan y m  i g azo w ą 
b ia łą  k ry z ą  w  Około Szyi, to  *aikże za ro - 
buiea. S ta n ę ła  p rz y  sw oim  kurnie, a  raczei 
n ieco  za  jego piecym a, a  jes t to m łody, 
p rz y s to jn y  s tra ż a k  i o czy  jego śm ieją się 
do  niej, f t k r o ć  spo jrzeH em  dtpn4  w  sobie.

O zyjeż to  dziecko  trzy m a ją  d o  c h rz tu ?  
K rew nej, p rzy jac ió łk i, czy też nieznanej 
itn zupełn ie  k o m e ty ?  Z daje się, że  tych  
d w o je  w y b ra ło  dziecko  im blizkie. P a ­
trz ą  n a  nie z  p ieszczo tą  i c ie szą  się jego 
ład n y m  w yglądem .

O bok nich, s te ra n y  już p ra c ą  cz ło ­
w iek , t rz y m a  oddane  m u dziecko  rów nie 
tro sk liw ie , ale jak że  Inaczej! Nie p a trz y  
wię na nic, a ty tk o  jak b y  gdzieś w  p rz e ­
s trzen i za w ieszo n e  m iał spojrzen ie i nie 
m y śląc  n a w e t o tern, dum a i ra zw aza , 
s ięg n ął p rzecie  p o  ro z w iąza n ie  najbar- 
iz ie j d ręczące j zagadk i, bo zagadk i życia, 
j e g o  życia , k tó re , kto w ie, p o w tó rz y  się 
m oże w  r.iedoli teg o  dziecka.

C zekali. Jeszcze  schodzili się ludzie: 
jak ieś o a b u k i  s ta re , po tem  k aleka o je­
dnej nodze i dw óch  w y ro s tk ó w .

N areszc ie  k siąd z  p rzyszed ł. W ysoki, 
z aży w n y , z sze ro k ą , jow ialną  tw a rz ą  i do­
b ry m , m iłym  uśm iechem - Za w d z iew ając  
w  pospiechu kom żę, p o p raw ia ł szereg i i 
rzu ca ł p y tan ia  to  tu , to  tam , żeb y  sp ra w ­
dzić, k to  z kim  do p a ry  staje.

—  Znaczny' i tu ta j w idzę b ra k  m ężczyzn , 
chociaż dw óch w ojaków  p rzy sz ło  —  rzek ł 
z dobrymi, a  m ąd ry m  uśm iechem . —  Ano, 
trz e b a  będzie, ab y  ten i ten pan  tak że  dw a
1 t r z y  ra z y  w  k u m y  s taw a ł.

O zn aczy ł, kogo w y b ra ł i  ty lk o  dla for­
m y  zadał dodatkow e py tan ie , czy  się z tern 
'zgadzają.

O czyw iśc ie , że  się z tern godzili. W e­
d łu g  ich pojęcia spełniali ty lko obow iązek  
chrześcijański. N astęp s tw a  zaś tego  obo­
w iązku  p rz e d s ta w ia ły  się im w  ten sposób: 
T ro sz czy ć  się o to  dziecko nie będą . Nikt 
tu n ie żąda. a b y  coś w ięcej o f ia ro w a ł, 
p rócz d o b re j woli. B iedakam i są, a ro dzie­
c k o  jeszcze  biedniejsze. P ó jdz ie  do p rz y tu ł­
ku, a  reśli k iedyś, gdy dorośnie, zapuka do 
o jców  ch rzestn y ch , k tó ry ch  n azw isk a  w y ­
c z y ta  w sw ojej m etry ce , to i w ó w czas cóż 
ęh rześn iakow i, lub  ch rześn iaczce  w ięcej 
d ać  będzie trz e b a , jak  d obre  słow o, a w re ­
szcie poczęstunek  p rzy jacie lsk i, na co za ­
w sze  p rz y  ochotnej woli zdobędzie się i ta­
ka n aw e t b iedota.

T o  w stty stk ^  b y ły  d la  nich rz e c z y  zw y  
czajne  i p rosie . M oże niejednem u ty lko  za*  
m ajaczy ło  jak ieś p rzypom nienie , muże 
w szy sc y  n aw e t odczuli trag izm  ty cn  dzieci 
k tó re  dziś w y stro jo n e  w  p iękną bieliznę za­
k ładow y, już za  tydzień , za dw a, albo za 
m iesiąc, z a  rok , za  la t p arę , znajdą się w  
w aru n k ach  n a jsk ra jn ie jszeg o  opuszczenia, 
pon iew ierane p rzez  tudzj z ły ch  głupich.

D ziś w ciągn ię te  do ksiąg  kościelnych  i 
p ań s tw o w y ch , po w ięk sza ją  liczbę o b y w a ­
teli p ań s tw a  i w y zn aw có w  K ościoła. Ale 
czy  K ościół i czy  p ań s tw o  p rzy g o to w a ły  
n a le ż y tą  dla nich w szy stk ich  opiekę, żeb y

M enszyków  po słań ca  za posłańcem , ca r 
m iał czas ty lk o  na picie i d la  kobiet. F ry d e ­
ry k  W ielki opow iadał ra z  M olierow i, że 
pruski poseł b y ł obecnym , jak  pew nego ra ­
zu p ijany  c a r  kaza ł ściąć dw uóziesu  s trze l­
c ó w  P o d czas  e g z e k u c ji, k tó re j dokonano 
w  jego  oczach , pił ca r kolejno za  z d ro w ie ^  
każdego  ze strze lcó w , gdy tegoż g ło w a pa­
d ała  na ziem ię. P o d czas  sw y ch  podi óży po 
E uropie pił c a r  jak u siebie w  dom u. W  Kó- 
nigsDergu p ijany  cnciaf p rzeb ić  sw eg o  na­
uczycie la  L efo rta . W  D reźn ie  pił z lokajam i 
„B ru d e rsch a ft“ .

P o  p o w ro c ie  i po założeniu  P e te rsb u rg a
ten n o w y  p rz y ro s t obyw ate lsk i nie zm ar- patnowało  na dw oi ze ca rsk im  p ijańsw o bez 
n ia ł?  p rz e rw y . A tm osfera pa łacu  ca rsk iego  nie

Nie w ysłano  tutaj żadnej delegacy i R ad różn iła  się niczem  od am esfe ry  szynkow ni. 
s ie rocych  , n a w e t nie p rzy szed ł nikt ze sto - W  carsk ich  ogrodach  nosili g re n a d y e rz y  
w a rz^ sz em a  O ch ro n y  d z ieck a ; a p rzecie  kufy o rd y n arn e j w ódki i każdy , kogo na 
ty c n  w łaśn ie  w  w ypadku  ta l  im zab rak n ąć  sw ej d rodze spotkali, m usiał pić w ódkę 
nie Dowirmo. i czarką, W  dni galow e dostaw ali żo łn ierze

P rz y b y ła  ty lko  g rom adka b ie d a k ó w ,! w ó d k ę  darm o. Sam  ca r szed ł p rzez  szeregi
żeb y  spełn ić  obow iązek  chrześc ijańsk iego  
m iłosierdzia,

i każdem u żo łn ierzow i p o d aw ał og rom ną 
cz a rk ę  w ódki. P rze d  pałacem  carsk im  w

O brzęd  ch rz tu  odbył się w e w zo ro w y m  dni św ią teczn e  leżą pijani całem i m asam i,
porządku. dosto jn icy  d w o rscy , pom ieszani z popam i

N iem ow lęta zaniesiono potem  na salę, i z pospólstw em . Na ban k ie tach  zd a rza ło  
ro zeb ran o  z  u ro czy sty ch  sza tek , aby na- s ię : w ielki adm irał A praksin  je s t tak  kom - 
stępnei niedzieli s łu ży ć  znów  m og ły  do pletnie pijany, że p lącze , jak  dziecka K sią- 
cb rzęd u  ch rz tu  innym  dzieciom , k tó ry ch  iż M enszyków  zupełnie n iep rzy to m n y  pada 
się w łaśn ie  ma klinice spodziew ają. ma ziem ię jak  k łoda. P o sy ła  się po jego ro-

P rz y ro s t  dzieci o d b y w a się zad o w a la - dzinę, a b y  go z a b ra ła  do dom u. T rzeźw i }e-
jąco. K* szcze, udają zupełnie p ijanych , a b y  ich ca r

nie zm uszał do n o w y ch  ekscesów '. D rzw i 
sali są  zam kn ię te  i n ikt nie m oże jej opu- 

; ś r ić , mim ca r da zn ak  do ro ze jśc ia  się. P od­
czas p ija tyk i w sz y sc y  m ów iądo  ca ra  „ ty “ , 
k to  jedr.ak n ad u ży w a poufałości, ten  o- 
trzy m u je  n a ty ch m iast tak ą  p o rcy ę  w ódki, 
że  pada pod stó ł b ez  p rzy tom ności.

W p ija ty k ach  b io rą  udział i dam y. W  
dni galow e piją d am y  w  osobnych  a p a rta -  
m n tach , do  k tó ry ch  w stęn  m a ty lk o  car. 
P o d cza s  p ija ty k  .,imtime“ nie m a m iedzy o- 
bu płciam i żadnego podziału i pod stó ł pa-
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DONIESIENIE. P ierw sze ogólne Tow . u rz jd n  

B eam tenvere in  p rre n lo s io  sw< b iu ro  z ul. Krzy­
wej 10 na uh P ań sk a  8 I p Równocześnie uwia- . . .  . •• , , • , . , .
damiamy PT. interes., że Tow. i obecnie zawiera d a ją  z a r ó w n o  p ija n e  kobiety , ja k  i m ę^czy

żm. R az  có rk a  w icek an clerza  S zafirow a, 
w yctorzczonego żyda . o d w aży ła  się nie 
w y p ić  o fiarow ane j jej w ódki. Na to  k rz y k ­
n ą ł c a r :  „T y p rzek lę ta  „je.w rcjska" k re a ­
tu ro , n au czę  ja cię s łu ch ać !"  i w y m ierzy ł 
jej dw a policzki. M usiała pić potem , dopóki 
nie runę ła  n a  ziem ię n iep rzy tom na. N ieraz 
po 40 dam  z najznakom itszych  rodów  leża­
ło bez p rzy tom ności w śró d  pijanych m ęż- 

O hecnie p ro w ad zi rząd  rosy jsk i w a lk ę  ę z y z n  n? ziemi, 
z p ijaństw em . Z abroniono w R osy i o< p o -] C aro w a  K a ta rzy n a  k o n ty n u o w ała  tra -  
c z jtk u  w o iny  ; di zedaw ania alkoholu i za- d y cy e  ca ra  P io tra  i piła rów nie dobrze , jak  
kazu  tego do dziś się p rzestrzeg a . NT'e tak j on. P o se ł francuski usp raw ied liw ia  się 
jednak ljyw ało  daw niej w  R osyi, gdzie na- p rzed  sw y m  dw orem  z  pow odu onóźnienia

ubezp. życiowe w óżnych kombinacyach nawet z 
należącymi do armii i posp. ruszenia /a  opłatą nor­
malnej premii, wypłacając pełny kapitał na wypa­
dek śmierci ubezpieczonego Inmrmacye ustne lub 
pis. udziela z największą gotowością. Reprezentacja 
i ogółu. Tow. urzędn. wfl Lwowie ul. P ińska 8 I p.
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Dwór carski i wódka.

w et na ca isk im  d w o rze  o rg ie  pijackie b y ły  
na  po rząd k u  dziennym .

P rn tr W ielki p rzeszed ł znakom itą  szko­
łę pijacką. N auczycie lem  iegó by ł Lefort, 
k tó ry  go n au czy ł n ie ty lk o  b u d o w ać o k rę ty  
i w y g ry w a ć  b iw y, ale tak że  tań czy ć  i Dić. 
W  tej ostatn iej um iejętności uczeń p rze­
szed ł m istrza  i pił p raw ie  bezprzestann ie . 
Z początk iem  w o jn y  z królem  K arolem  
szw edzk im  pil tak  zapam iętale , że nie m iał 
czasu  na o b ro n ę  k raju . D arem nie p o sy ła ł

d y p lom atycznych  rok o w ań  tem , że na 
d w o rze  panuje p .ia tyka , a c a lo w a  jest cho­
ra  w sk u tek  p itaństw a. C ó tk a  K a ta rzy r y 
E lżb ieta  w stępu je  w  ś lad y  m atk i i w sk u tek  
p ijań stw a zapada na choroby , k tó re  o s ta ­
teczn ie p rz y p raw ia ją  ją o  śm ierć.

N aczelny redaktor 
BRONISŁAW LASKO WNICK!

R ed ak to r odpow iedzialny : jS i e f  K riy n t-r? » vl: t

N tdzw vczajne Dowodze­
nie — drugi tydzień — 
5—14 lutego — n itbw  
„ "'uła e

r ajemniczy X
drw*a£ sznŁąjowsitt w 6 aktach

NAJNOWSZY F I L M  
W OJENNY BUDÓW  \ 
PRZYOZÓi J t«  MOST. 
Zakład, calu pod wroga i h i n i i i  l i g i t K i e i

n i u  w  u i n i n  -
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(C iąg dalszy).

-—Jak i pani uob ra! I rzeczy w iśc ie  juz 
lak  prędko  chce pani w y d ać  w ieczorek  na 
m oją cz eść?

— 'la k  jest, m oja d roga, ty lko  na pani, 
< zesć, a te ra z  pow iedz nn pani, czy  pani 
posiada znajom ych, k tó ry ch  by  pani chc ia­
ła tu taj w id z ieć?

—  Nie sądzę. Ale z a ra z ! L-zy pani z a ­
p rosiła  lo rd a  B eachville i H e rb e rta  Lons- 
d a le?

— N aturalnie. Z na ich p an i?
—  T ak , byli to  b ardzo  przyjem ni to w a ­

rz y sz e  podróży , a  chc ia łabym  się z  nimi 
zo b aczy ć  znow u.

—  P raw d o p o d o b n ie  p rzy jdą . M oże je­
szcze k to ?

—  R o azń ia  M m iraven .
—  Kto to  je s i?
—  A m erykan ie, b a rd zo  zaprzy jaźn ien i 

z lordem  BeachvUle.
—  O dzie m ieszk a ją?
—  W  hotelu „MetropoT.
—  C zy  zechce ich  pani odw iedzić w ra z  

ze m ną dziś popo łudn iu?
— D oskonale! P o tem  m oże ich pani za­

prosić.
—  C zy znała ich pani w A m eryce?
— Nie. P o zn aa łm  ich dopiero  n a  p o k ła­

dzie p aro w ca . B y li b ardzo  uprzejm i, a w 
N ow ym  Jo rk u  liaiezą do najw ybitn iejszego  
to w arzy s tw a .

— Ile to  o sób?
O jciec, m atka i córka.

— Co za  osoba jest c ó rk a ?
— U derzająco  piękna, b ard zo  rnloaa i- 

b a rd zo  u ta len tow ana.
— B ard zo  dobrze. O dw iedzim y ich dziś 

popołudniu.
O godzinie czw arte j w esz ły  lad y  F ea- 

tham  i pani L eonard  do salonu M unraive- 
now \

H rab ina by ła  n ad zw y czaj ujm ująca i 
zap ew n ia ła  panią paira* M unravena, iż s ły ­
sza ła  o  n ich  b a razo  w iele od sw y ch  am ery ­
kańskich  zna jom ych; d la tego  też te ra z  
p rz y b y ła , sk o ro  się ty lko  dow iedzia ła  o ich 
by tności w  Londynie, a  b ard zo  się c ieszy  
z ich w 'dzen ia

P ań stw u  Minnraveti poch leb ia ła  ta  g rz e ­
czność z e  s tro n y  h rab iny  angielskiej, to też  
pow itali ją  b a rd zo  serdecznie. L ady  F ea- 
tham  p rz y w ita ła  się potem  z Alicyą, a  pO' 
kilku pochlebnych uw agach  siad ła  na ka­
napce i ro zm aw ia ła  z państw em  M unra- 
ven , podczas gdy  Alicya ii FJfie s iad ły  w  
kąciku . Etfie opow iadała  sw ej przy jació łce, 
iż mieszkai te ra z  u lad y  F eath am , k tó ra  
p tzed  ćw ie rć  w iekiem  znała  się dobrze  z  jej 
rodziną i oh s ław a la p rz y  tern, ab y  zam ie­
szk a ła  u niej. O pow iedziała następnie o  
sw y m  kró tk im  pobycie u H ardenów , o zna­
jom ościach, k tó re  po-zaw icrałaJ o sukniach 
k tó re  sobie kupiła* i pozarm aw iała .

AWcya opow iadała  z zachw ytem  z ja ­

ką uprzejm ością w szy scy  się ho niej 
nosili i że  o trzy m a ła  już k ilka zap roszeń  
n a  w ieś. I o  m a tc t  b lerberca, lady Harrtcc, 
odżyw iała się ze słow am i n ajw yższego  ą- 
znania.

Effie z a w rz a ła  zazdrośc ią .
—  C zy  p dni ją ozęsto  w id y w a ła ?  c
— O tak ! — o d p arła  Alicya. — Kil‘w  

razy  byliśm y u n ich  na śn iadaniu , a  j.iż 
d w a ra z y  w y jeżd ża łam  z nią na Spacer,

—  P raw d o p o d o b n ie  odw iedzi ją  pani 
tak że  na w si. g dy  sezon w  m ieście się u* 
k o ń czy ?

—  T ak  jest. Z ap ro siła  raaJs juz do Beacłt* 
ville. Ale jeszcze nie jest p o s tan o w i Ate, 
czy  tam  się udam y.

—  A lord  jest zaw sze  jeszcze tak  u- 
p rze jm y  dla p an i?

—  T aki, jaik zaw sze .
— P ew nego  diiiiia* z ło ży  sw oje boga­

c tw a  i tv tu ły  u stóp pani.
—  Nie m ów  pa.n tak ! — o d p a rła  Ató- 

cy a  su row o . — M ógłby b y ć  m oim  ojcem
—  Ale, m oja d roga , m y  A m erykanki 

p rz y b y w a jąc e  d o  Anglii szukać  w y b itn y ch  
m ężów , nie p a trz y m y  w ca le  n a  wiek, 
S z lach ec tw o  p o k ry w a  wszysrico.

—  D ziw ię się, jak pani m oże ta k  m ó­
wić, jak b y śm y  b y ły  jakierniś aw an tu rn i­
cam i —  o d p arła  Alicya' oburzona.

(C iąg da lszy  nastąp i).

w .

planw są ra W’ Ira Vowyrn" r  J  0  h> : i  słowo, pondencya prywstns*
zaś i rubryka .Małi eństwo* J ł®  1 J  h .  za słowo. S ło w o  d tu lk O W ar •  M ustyife

lj4  po L Ó jn lS . W oboty i inJ - zedświąteczne obtwiązują
no za ogttuze.us i podwyżka aa stosujemy rowaiez bsz * »

jątlcu do rubryld .Korespondlencya prywatna' i .Małżeństw,.". Innr mbiylri „Drob*
Oj jał ogłoszeń" o ile ogłoszenia te pojawiać sii| isają tylko w soboty lub dni przedświąteczne p ła tno  ag po 9 hal. za Słouo, (slowt tłustym dtiuma 
kndwśjuie), o ile zaś lawane są i u  dni powszednie — ctn . "h ii ormalną (najmniej przy trzykrotność. um s-zczeniu). — Najmniejsze drobn- ngłoa.snśą 
as mu. przynajt-niej 10 stów. — P tnum oratorowlo „w ioku  Nowi o“  iła rą  za słowo w drobnych a g łd iia n ia c lt S hal.. wsgl%s 
dnlt 10 hal. za rubryko „M oM aAstwo" i „Korospondencya prywatna'1, A  i •
m dni przed*w!Jti«Kzno I aoboly 7( wzgtodnia PO halarz; za słow o. —  A G l f f l i  łA lr & C y S I  p W jf lR M  W O W O g O  ę

|ti Rnamltt a l 
S. FEDER

ul. Sykstuska 1. 7
poleca mydła toaletowe 
w największym wyborre 
po cenach HURT O- 
W NY^H. Żarów ki me­
talowe oszczędnościowe 
„Osram", S iatk i gazowe 
po cenach najniżsrycb.

1253

■£■ Ora limim «!■
parysk ie  tab le tk i Jo~ 

hlm bin
F la k o n  a  20 ta b le te k  k. 6*50, 
a  50 UW. k. 1B'20 n 100 tab l. 
k. 22. (P re p a ru ti i  fo r tif ic a te u r  
»exue!>. "W yborny ź ro d ek  p rzy  
o t ta b ie n ia c h  p ic i o b o jg a  (Im - 
p o le n c y a . — W y s y łk a  p o d  dy- 
■ krecy ii f ra n k o  a a  za liczką . » 
ANTONI OROSS d om  w y sy łk .

Budap^.azt V III |5 . 63
U p ra sz a  s ię  ó k o re s p . n ie m

Kupię 2 kilometry ko­
lejki do wożenia pia­

sku ewentualnie z wóz­
kami. Omrty do F ra n ­
ciszka Kow alskiego — 
Stanisławów Targowica 
30. 943

y a w ia d a m ia m  moicli P.J 
*- T. Odbiorców, iż han­
del mój Maszyn p isa r-1 
skich i warstat repera- 
cyfny przeniosłem na ul. 
Słowackiego 4 naprzeciw 
głównej poczty. Andrzej 
Berliński. 1303

Źfcmostenska Banka 
Filia we Lwowie —  

Jagiellońska 8
Kapitał akcyjny 

K o r o n  80,000.000 
Fundusze rezerwowe 

K 25,000.000 
przyjmuje

w  k ł a d k i
na książeczki i na 

rachunek bieżący. 
KANTOR WYMIANY

kupuje i sprzedaje wszel­
kie monety zagr, jaknaj- 
korzystniej i zaLtwia 
transakcy w jego zakres 

wchodzące. 7

Pom ocnika druk przyj­
m ie d ru k arn i*  „pra- 

. sa“. S o k o ła  4. Zgł. 5 —6
l w ieczorem  v

Zaw iadam iam  m oją Sz. 
k lientelę, iż w p o ło ­

wie lu tego  wyjeżdżam  
do  W iednia celem zwie­
dzenia m ó J i za i. i pn a 
nowości. M. z Będkow ­
skich H uget, LelSweJa 3 

1 ;40.

|  IUdIre posady 1

Panny  do obsługi mó­
wiące po niemiecku 

przyjmę. Skulski Leona 
Sapiehy 31. 1367
f h ł o p a k  mocny potrze- 
^  bny za riz . Skulski— 
Leona Sapiehy 31. 1378
A jen c i i _soby prywa- 
A  tne mające rozległą 
znajomość zaro bią lei' 
ko miesięcznie 300- -5 0 
k- przez sprzedaż w At - 
stryi do rwolonych losów 
i papierów waic Lis.o- 
wne zapytania G. Braun, 
Budapeszt, Eiisabetring 
42. 958
TYestauracya koicjowa 
K , 2 kl. w Kołomyi po­
trzebuje płatniczego i 
Speisbnh agera. 960

Szu cam szewców płacę 
6 k. o J pary, chłopca 

z początkami. Zofii 5 — 
Husak. 1383
r to z o rc ę  lub dozorczy- 
”  nię zaraz pot zeba — 
tylko do kamienicy Mar­
cina 9A od 2—3. 1381.
rto eh o d ząe  
”  tania i r

ca do sp izą- 
pom oty w ku­

chni od zaraz Batorego 
31 — 1 p. 1380

[Aozorczynl poszukiwa- 
”  na ul. Nowy Świat 15 
1 p. lewo. 1378.

□ o sz u k u ję  zaraz inteh- 
* gen tną służącę do 
wszystkiego, ażeby rozu­
miała się trochę na ku­
chni bez froterowania i 
dużego prania. Leona Sa­
piehy 73, II p. 1379

Po trzeb n a  słu iąca do 
wszystkiego na sta łe 

Grodeśka 61 mechanik.
1J9(

y d o ln y c h  czeladników 
f "  stolarskich na roboty 
meblowe p.zyjraę zaraz. 
A. Arendt, Kochanowskie- 

j go 84, Lwów, 1400

p o s łu g a c z k a  z książki. 1 
* potrzebna Fensya 20 
kor. Nowy Świat 4 —
2 p. lewa. 1394.

il^ d o w le c  poszukuje m- 
'  tengentiiej osoby #  

średnim wiei u celem za­
jęcia się domem i wy­
kształceniem 2 dzieci. — 
Zgł między 1—3 popoł. 
Głowiński pi. Strzelecki 6 
1 12. 1384

C ry z y e rk a  dam ska u- 
* mi jąca dobrze o.idu- 
,'cy ę  i manicure, posia- 
Jająca język niemiecki — 
znajdzie miejsce w H o* 
telu Z orla  we Lwowie — 
firma : Stoiński. 1339

p o trz e b n y  dozorca dh
* kamienicy. — kobieta 
tylko z iję ta  Lwów Biliń­
skich 10 13=4 
p o s z u k u ję  em eryta rot.
* nika do prowadzenia 
małei gospodarki na sp ó ł­
kę. Kucowska Lysiec

1363

p o trz e b n y  dozorca za- 
r  raz ul. Rycerska 27.

1387

E m e ry t z pensyą, żona- 
L-1 ty bezdzietny potrze­
bny zaraz do zarządu 
domem i ogrouem pou 
Lwowem. Wiad. od ,2—3 
pop. św. Mikołaja 19 -  
2 p. 1386

IIAagistra farmacyi i pra- 
ktyKanta w drugim 

lub trzecim roku poszu 
kuje zaraz apteka w So­
kalu. Zgłoszenia Laokoor. 
Lin ego 6. 1/48

l^ a ty c h m ła s t poszukiwa- 
1 ’ n i : pomocnik ogro­
dniczy, stelmach, kowal- 
maszynista, kuchta, pra- 
ktyKant k T zenno -śnia­
dankowy, fuiman-pakier, 
pokojowa do księżnej — 
niańka, do wszystkiego 
kucharki. Biuro Knsano- 
wskiego Kościuszki 3.

1401

C p o d n iczark i zupełn^ 
O  uzdolnionej poszukujł 
Pracownia sukień ’ dam­
skich A. KLłsiewiczowe|. 
Cicha 3 boczna z p.ac 
Dąbrowskiego. USI
P o rrz e b u y  pra.-tykant * 
* 2 lub 3 roku. Aptelt^ 
pod koleją Lwów Bogda 
nówka 1 1258
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Senzacyjny wypadek XX w ckul
Z w rao am  n a  t "  u w a rę ,  fcc n ie  c h c ą  n ik o m u  zr< b .ć  p ła ­
tn e j  re k la m y , ja k  To e lę  b ard zo  cz ę s ta  dziej*  w  p zdo­
b n y c h  w y p a d k a c h , leoa d e n o iz ę  k a ż d e m u  c a łk ie m  za 

d a rm o , ja k  m o ja  d łu g o le tn ie  c iężk ie

cierpienia płuc
matmę I k rz tu s ie c  z u p e łn ie  w y lec zy łam . T on  ś ro d e k  do­
m o w y  mufce k a ld y  n a b y ć  b a rd z o  tu ni o. P ro 1 4  n a d e s ła ć  
o p ła c o n ą  k o p e r ta  n a  o d p o w ied ź . B. K e le d a k a , W m oho- 

w lta  e b e k  P r a g i ,  Ć zechy

T y d z ień  Jak  a a iy w a m  a  jufc u lły ło  m i w dokuoałiw em  
e le rp ie n iłi, k aszel zm n ie jsz y ł s ię  o ię tk i o d d ec h  u a tępu j*  
t z a p o m in a m , t e  b y łe m  cho ry . S k ład a m  P an i s e rd e c z n e  
«Bńg zap łać*  a rć w n o o ześn ia  b ę d ę  w sz y stk im  c ie rp iąc y m  
p o le cać , b y  k o rz y s ta li  z ta k  d o b reg o  i sk u te c z n e g o  ś ro d ­

ka 1 ti <L Ż m igród . Ad. M ełbechow sk i. 933

M ło d y  mężczyzna
l '  1  n v  o d  w n i& k ii n f

wol­
ny od wojska poszu­

kuje posady hotelowej. 
Pod ..Lwowianin" Adm.
Wieku, 4ł* 1371.
A w i ia  starsza intel.g. z 
”  dobrej rodziny, po­
szukuje posady do za­
rządu domu lub do cho­
rej osoby albo za gospo- 
d>nię do starszego wdo­
wca. Zgł. w A Im. Wieku 
pod .Nadzieja*. v

N k j w y i * < s  a e l i c t k i  n a t a i U w y
łc  złota, irebra i drogich kamieni od 2 

kor. począwszy udziela 
M i e J i K i  Z a k ł a d  Z a s t a w n i c z y  
1*1 oddział miejskiej Kasy Oszczędności — 
Lwów Omach Ratuszowy, partur — odsetki 
i koszta wynoszą razem najwyżej 1 prc. 
miesięcznie. Godziny urzędowe od 10 do 2.

O głoszen ie  dzierżaw y realności w e Lwowie. 
Fundacya S tan isław a hr. Skarka wydzier­
żawi realność pod Ik. 484a/« we Lwowie przy 
ulicy K ltparow sklej i zwvż cztery morgi 

gruntu na iat trzy.
Warunki dzierżawy są do przejrzenia w Cen­
tralnej Administracyi we Lwowie gmach hr. 
Skarbka, w godzinach od 10— -I w  południe, 

z  wyjątkiem niedziel i świąt.
Otarty pisemr.e na podstawie tych warunków 
należy wnosić do powyższej Administracyi 
najdalej do dnia 26. Iutegu 1916, z dołą­
czeniem wadyum w kwocie 150 K gotówką.

1138 '

OGŁOSZENIE DZIERŻAWY ŁĄK. 
Fundacya Stanisiaw a hr. Skarbka wydzier­
żawi od 15. m arca  1916 na trzy lata o k u ło  
40 hektarów  lak  w Kulikoww — Warunki 
iziorżawy są  do przejrzenia w Centralnej Ad­
ministracyi Fundacyi we Lwowie, gmach’hr. 
Skarbka, w godzinach od 10— 1 w południe, 
z wy ątkiem niedziel i .świąt. — .Oferty pi­
semne należy wnosić najdalej do 26. lub ;o 
1916 do powyższej Administracyi, za złoże­
niem wadyum, wynoszącem 10 prc. otiarowa- 
tego czynszu rocznego w gotówce w m 

waiunków dzierż,-wy?
myśl
ll3Q

p o tr z e b n a  pracowita — 
f  uczciwa służąca do 
wszystkiego Zgłaszać się 
ty|ko z duhremi świad. 
issakowiczd 22- 1348
C tu ż ą c y  sklepow y, żona 

do p osljg i poKojowej 
putrzebni Z głoszenia Ja n  
■Schumann, Pańska 23. 
i. , 1307

[ P o s a d  P cszu H u ją  1

M ło d a -  osoba szuka 
t ł * pra^y z 1 k-lnerkę — 
Wiele Nowy „Mila* 1390.1

p o s z u k u ję  posadę mły- 
* narza do młyna gosp 
rozm abej tonstrukcyi — 
Józef Nasielski młynarz 
Jasło. 962

m
r  .k iern ik  zdolny, do- 
^  świadczony poszukuje 
posadę w miejscu lub na 
prowincyi, albo prowa­
dzenie interesu w zastę­
pstwie ruku,ących do 
woiska. Listownie Domi­
nikańska 9 cukiernia.

13*0

młoda zna się 
na kuchni szuka po­

sady samoistnej. Wiek 
Nowy „Fortuna*. 1391.

MaiźBAitwa I
7 a m o ż n y  wiekowy sa- 
• r  uiotnik poślubi sam o­
tną kobietę „Simotnik* 
poste reoL Drohobycz.

96.

fftrfrftuljr ipylyui. 1
M ió d  zastępuje drogie 

m a so  I Posyłka po­
cztowa 6 Kg. k. 10 za za­
liczką franku. — Cenniki 
szkółek drzewnych po 
niemiecku lub czesku — 
darmo. F. Wencel, szkół­
ka drzewna, Ołomuniec 
75. 956

KAWA 0  50 FR0- 
CENT POT ANIAŁA!
A m e ry k a ń s k a  k aw a  oezezędao* 
śc l — n ie z w y k le  a ro m a ty o s a a , 
w y d a tn a  1 • iz c z ę d n a  — S k l 
le g r a a a w y e h  w e rk a c h  a a  p rń - 
b ę  K er. 12‘50  o p la ta ł*  aa saU- 
ealcą. P ś ł  klgr. p ia rw s z e g o  g a ­
tu n k u  n a j le p s z e j h e rb a ty  K er. 
2*6# d n a ta r c ia  Au l e i A P O A  — 
B h a p e r t  k a w y  I h e r b a ty  — 

T U a a h e g d a n j. W ęg ry . Bp

l a

Kapusty
Kiszonej

dostarcza po naj­
tańszych cenach 

targowych

Moll Bauer
Budweis (Bdhmen)
Przy odbiorze waeoiru o- 
ferty specyulne. P. 3310.

94

MlBSzkatóJ, sklepy
p o k ó j  z utrzymaniem — 
■ k b bez zaraz do wy­
najęciu P iekarska 6 p. 2.

1373.
umebl. po­

koju zaraz. Fischer — 
cenzura główna poczta.

1392.

D o szu k u ję
* koju zara

2 poko je  umeblowane z 
pościelą, kom fort — 

zaraz do 
Wiado ność 
mezantn, drzwi na lewo.

v

wynaijcia. — 
: Radecka 10,

p o k ó j  umebl. z wspól- 
* nym przedpok. do 
wynajęcią. Wfad w hat - 
dlu Firmy E, KupczyńsM 
Sykstuskr 18, oraz po­
szukuje się zdolnych ry­
marskich czeladzi 
chłopców do nauki. 1288

/^ z te ry  pokoje z przed- 
»  podojem i kuchnią — 
zaraz uo wynajęcia h  >f- 
mana 5. 1313

Realność w SrO mieściu 
obok przystanku kolei 

elektr składająca się z 9 
ubikacyi, beionowe pi­
wnice, wysokie strychy— 
duze podwórze, ogród — 
oświetl, gaz. do wynaję­
cia na biuro lub warsztat 
i mieszkanie z komfor­
tem, Wiau. biuro Soko- 
łow kiego. 1326

h Rauta

Do m atu ry  seminaryal- 
nej i egzaminów nau­

czycielskich przygotowuje 
kurs urządza.ly siłami 
fachowetri. ZgL ul. Li­
stopada 17 parter od g. 
3—5. 118!
I  ekeye buchalteryi po- 
4-* szukuje rutynowana 
buchalterka. Zgł szenla 
Sobieskiego 17 Muller.

i399

W ieczorne 
grafii i

kursa kali- 
niemieckiej 

stenografii włącznie ko- 
respondencyi ham  roz­
poczynają się 15 tutego. 
Nussdorr — Jagiellońska 
11A. IW

Pasza: świeże plewy ję­
czmienne i żytnie — 

słoma tanio. Ir.formacyi 
Podlewskiego 3 i p. 1372

materace — 
óleca Zygmunt 

Machalskil Leona Sapieb
k

Oto ma
sofy

'iSS
UD „p a n la łe  meble (po- 

cój męski) natych- 
rriast d j  sprzedania!. Zgł. 
iiśt pod A  Z. w Admin. 
Wieku. Pośrednictwo wy­
kluczone. V

Z okazyl rozwiązania 
gospodarstwa sp.ze- 

dam sypialnię, jadalnię i 
sprzęty ntłchenne. K*m- 
knlęta 9 drzwi 4. 1377.

jadalnię i 
szafy gurderobowe 

Jagiellońska 15 I p. 1376.

O p rzed em
*-5 szafv

3 łuci‘>e Kapelusze dam­
skie łanio sprzedam 

ul. Nowy Świat 3 I p. — 
drzwi środkowe od 3—5.

1374
A k azy a . Suknia granat. 
v  nieużywana modna 30 
k. Nowy Świat 4 II p 
lewa. 1393
1 / upujem y flaszki czy- 
» ^ s te  z wody ki dońskiej

si li
Orabowśki 
materyałów 
domicKa 8.

r i ła d  farb i 
Lwów Aka* 

1359

„P^IC IEeiFL" tygodnik humorystyczny

jest w trafinach do nabycia. — Prenum erata ro 
czna 5 kyron, półroczna 2’50. Numer we Lwowie 
10 hal., na prowincyi 12 hal. A dres: Lwów, ulica 

Kopernika 39, Redakcya „PoJęgla* . 137G

C z p a g a t średni do pa- 
kowania okazyjnie do 

nabycia Jan Kleczeński 
Jagiellońska 12 II p. 1357
M a r k i  zagraniczne se- 

ryami i nojeoyńczo 
tanio sprzeda,,;. Kupuję 
wszystkie marki wojenne. 
Steblecki, Lwów, Karme­
licka 6. 120!

W lelKa wysprzedaź — 
wspaniałych wysoce 

aktualnych wojennyc.iwi 
dokówek, zdumiewająco 
tanio -  30u sztuk tylko 
K 9. — za zaliczką, 500 
sztuk fianko- Pćki „apas 
starczy wysyła A. Sapira, 
nakładca, Tiszabogdan 11.

323

Dla  pp szewców od­
padki skór podrszwia- 

nych na obcasy, fleke i 
oberfleke po 4, 5, 6, 7 i 
8 koion za kilogram. — 
Dopóki z ip as  starczy wy 
syła się do każdej miej­
scowości po 5 kg. za i o- 
braniem poczt. Józef ra -  
Sciszewski Kołomyja ul. 
Jabłonowskich 26. 942

7  pow odu wyjazdu ró- 
żne meble do sprze­

dania ul. Kordeckiego 19 
1319

| n  BozraaHl n |

'Szksla h m  

iryki B ń '
Chorąiczyzna 5

przyjmuje zapisy —  i 
zaprasza uczni i ucze­
nie-; na zabawę tane- 
cz 4  dnia 13 lutego od  
godz. 4— 10. 1182

Marmoladę
węgierską

pierwszorzr Jnej jako­
ści w emaliowanych 
wiaderkach >o 5*|a kg. 
po k 1*80 za 1 kg. 
wysyła się też za zr 
liczką. — Zamówienia 
przyjmuję Dom spe- 

-ycyjno-Komisowy
Goidiust i Sp.
Kiaków, Andrzeja Po­

tockiego 3. 912

5 kg. m iodu patoka po- 
czią 13 k, "lysyła Bit-

tnerowa Sambor. 907
C p rz ru a m  damskie d ./a  
O  p»ita w iosen: e wózei. 
składany na dwoje dzieci 
Pańska 21 oficyny I p. 
drzwi 14 — zarazem po­
szukuje się dziewczynę 
do dziecka. 1234

Herb a ta  p rfn a  opako­
wana v pakietacn po 

20, 30 i 40 h. z opuaiem 
30 prc. Rum 6C prc. 310 
k. za hektb Krem do n- 
buwiii gross 70 k. 959

Sta re  ZŁOTO i SRE 
BRO iakoteż używa­

ne sztuczne z L  iY  kupu­
je po 1 (• I WYŻSZYM 
KURSIE Edmund Marjan
BEER, jubiler i złotnik, 
Lwów, ul. C horążczyzny 
I. 7, dom Tow. muz. 1302

C p rz e d a m  kostyumy — 
*3 wiosenne ciepłe gra­
natowy i popielaty płaszcz 
2 jedw. pasowe bluzki 
dla szcc-ipłej osoby, Kio- 
nowicza 8 od 3—s. Tam­
że umebl. pokoik z pie­
cem do gotowania i sion­
ką u intelig. cichej oso­
by;________________1388.

Lwowski akcyjny Za­
kład zastawniczy 

ul. Karoli Ludwika 3 — 
poócje do wiadomości, 
ze szczegółowe poszuki­
wania i badania w sp « 
wie zgłoszouyc?' strat w 
kosztownościach z cza­
sów inwazyi. nie dały ża­
dnego wymku. — Nato­
miast zaw iadam ia Dyre- 
keya, ze w Zakładzie jest 
do odeD rania wie..?1 
kwota, pieniężna, którą 
z początkiem st> czria br. 
zgubił student w czasie 
zwiększonego ruchu w 

Zakład złe. 1395
DozzuKuJę pomieszke- 
* ma wspólnie, mogę 
pomagać z arytmetyki i>- 
czniom klas n !ższych śre- 
dr.ick, w sklepie lub In­
nych podobnych. Zgłosi, 
z podaniem wfrunków 
najskromniejszych .P o ­
mieszczenie* w AdmlnK 
Wieku. 1382
7 d o !n y  bufetowiec — 
L* szybki ekspedvent 
działu Irorzenno dulika- 
tesów. oraz farbowlec po­
szukuje nosady Zą? dc 
Adm. Wieku pod ,Buti 
towiec“. v

[ 5 ? 8 r B M h a ń 5 j ^ ]

Dom  z ogrodem wa 
Lwowta zamienię za 

reainość na prowincyi 4- 
morgową. pożtdane grunt 
dobry okolica sucha Ie- * 
sista, stai a kolejowa w 
miejscu. Wiad. Helena > 
Gótz, sklep, Potockiego | j  
56 Lwów. 1349

Kato lik  postukuje dzier­
żawy małego folwar­

ku do 60 morgów ornego 
pola i łąk wraz z budyn­
kami tylko blizko Lwu 
wa. Opia i warunki '.ze* 
rżawy „odsyłać A cnifi 
Wieku Now.egc „K atolilr 
aa okaz. kwku inserat.

1264

Wydawca: .Wiek Nowy", Spółka wydawnicza. = .S p ó łk i druk. Praba". ul. Sokoła. Telefon ^82.
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